
N w 183. Kraków, 9 Sierpnia — Sobota. Kok 1884.
C m  wy oh od *1 oodałtmnie, wyjfwwy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Cto n ,  o Ho zapu starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub i  przesyłkę pocztowy 12 o.
P r t n i m t r i t i  w y n o s i :

Pocztą w państwie A aatryaakiem ..................................   . .
„ „     •  ■ •

,  do Wioch, Franoyi Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 
innych państw należących do związku pocztowego

na oaty rok 
24 dr.
26 złr.

złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 o. 
8 złr.

3 złr.
P r e n u w i w t f  p n yjaaj*  (If ty lk o  o«l 1»» d o  o a to ta to g u  dnia w miesiącu. — Listy
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłuszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
4o Administracji Czasu w Krakowje. — Ldsty rMatnacypne nmopiecóftowane nie podlegają opłacie 

poosiowej. — Liftów mefrankowanych nie przyjmuje się.
B f k o p i m ć w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
F r e n a m e r a t ^  p r i y j m i j ą :

Administraoya „CZA8U“ w H m h o w le  i urzędy pocztowe. W e ja w o w ą  p r e s « - e r » t ,  księgarnia
8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w iłukiennioach. — O g f o is e n te  (inseraty) przyjmuje 
się za opłaty od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 ent*, za kaidy na- 
stępny po 5 ont. — IS « r tr» ła n e  (na 3 stronie dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 
ont. za każdy raz. — n o l ą n e a i a  d o  „C w am - przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 ex. dla zamiej- 
soowyohj a 50 ent od 100 ex. dla miejscowych prenumeratorów! — O g fo sw ea to  t  r r e n a o e r a t f  
P™yj™aJ ł : * e  L w o w ie  Ajenoya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybnnal- 
skiej L. 4; w ^ o w y io  wyłącznie p. Adam, Bu, Clóment 4; (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w  W l e d a l a  pp. Haaaensteir & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, K. Mosse (takie w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. 8oha!ok, M. Dukes. M. Stern, tylko prenumeratę pp H. Gold­

schmidt A C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & U 
W W s n a w i e  przyjmuję ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 8 sierpnia.

Przegląd Polityczny.
Czytamy w N. f r .  Presse: „Do zjazdu w Ischl 

przywięznją w Berlinie szczególniejsze polityczne 
znaczenie, a przekonanie to utwierdza bardziej 
obecność hr. Kalnokiego i powołanie p. Tiszy. 
Jak i specyalny przedmiot będzie w Ischl omawiany, 
o tem krążą tylko zgoła niepewne przypuszczenia. 
Niektórzy sądzą, że mogłoby się tn rozchodzić o 
przedłużenie niemiecko-austryackiego sojuszu, któ­
ry  pierwotnie na lat pięć został zawarty, a przeto 
we wrześniu tego roku się kończy. Nie jest atoli 
wykluczoną także możliwość, że stworzona wsku 
tek rozbicia się konferencyi londyńskiej, między 
narodowa sytuacja będzie omawianą w Ischl. 
W końcu mniemają tak że , że hr. Kalnoky został 
powołany do Ischl, aby niemieckiego Cesarza uspo­
koić co do możliwych wpływów wewnętrznej po­
lityki austryackiej na niemiecko-austryacki alians. 
W Berlinie są świadomi, że każda z tych kon- 
jektur może być prawdziwą lub fałszywą, ale 
w każdym razie twierdzą, że tegorocznemu zJazj  
dowi w Ischl wielką należy poświęcać uwagę.

Wiadomości podawane w dziennikach, jakoby 
postanowiono zwołać delegacye na 25 październi a, 
są przedwczesne, gdyż me zapadła jeszcze ża na 
uchwała co do dnia zwołania delegacyj.

W Karyntyi rozpoczynają się dziś wybory sej­
mowe w siedmiu okręgach gmin wiejskich. Ka y 
z tych okręgów ma wybrać dwóch posłów. łv 
wnież i w Styryi, gdzie wybory zaczynają się do­
piero 19 b. m., przygotowania wyborcze są ju 
w pełnym toku.

Schlbzer przybył dnia 6 b. m. do Berlina. Kreuz 
Ztg  utrzymuje, że Schlozer postara się o to, a y 
publiczność dowiedziała się prawdy o mniemanyc 
oświadczeniach jego. Dziennik ten przypuszczając, 
że oświadczenia te są „nieprawdopodobne,“ pisze. 
„Dyplomaci pruscy nie należą do rzędu ludzi bez 
toktu, mówiących na wiatr. Jezli p. Schlo.er mó 
wił istotnie tak o kuryi, mogło się to tylko stać 
za wyrażnem zezwoleniem ks. Bismarka i w do­
brze rozważonym zamiarze zerwania zupełnego 
z knryą; nawet przypuszczając ten zamiar, wy­
daje się bardzo nieprawdopodobnem, aby poseł 
pruski do tak stanowczego oświadczenia używał 
pośrednictwa sprawozdawcy Hamburg. Corr. Na 
rodowo - liberalnym zaś służy to za dobrą broń 
w ich taktyce wyborczej, aby stosunki między 
rządem pruskim a knryą przedstawić w złem świe- 
tiA- cień bowiem, jaki sprawa ta rzuca na centrum, 
pada także na „koalicyę klerykalno-konserwaty- 
wną.“ Może też to był powód mewiarogodnego
doniesienia Hamb. Com. _

Germania zaś wobec powyższego ojw.adczema 
Kreuz Ztg  pisze: Nie wierzymy, aby poldyka 
wyborcza była wystarczającą do wyGóniaczema 
sobie tej sprawy. Mamy tu do c z y n i e n i a  albo^sen^ 
zacyjnym wymysłem Hamburg. ■
uiedyplomatyczny m wybrykiem yp oH ^ rz‘ekoma

Osservatore Romano zaś utrzymuj'e, , , ma_
rozmowa z Schltizerem jest zana

V '° f y  blańo ’ wmr“
Z t f S S i .  w i.pd l ao T . j  j p i g - E - j E ;
M y  o<trotni«, poc ie" .*

S L T S S S ^ ^ S w - .  wy. 
bory do parlamentu.

■" ,  iiKSŁTHAttf =i,ó:
E ^ ' c h " o » k iem » .— »■

!w ?d k fe  m T ^ rw ito  K .dow oto i., i t  projek.

d r u g a  m ł o d o ś ć
przez

Jan a  Z a c h a r y a t i e w ic z a .

(1)
Byłem właśnie w okresie tak zwanej drugiej 

młodości Dla nieżonatych ma ten wiek różne dzi 
“ jedn i tn e ty n ij ,  wiedy 
w karty, drudzy polują zapalczywie, w ypaw m ją 
różne awantury, lub, gdzie można, sta ąją m  
mend ot,, r,naAi«ki«. Nieulokowany kapitał y, ,mandaty poseisaie. j j u c u i , - . .
szuka gwałtem jakiegoś pola, a y jednej
bez procentu. — Duma, próżność, py _ ^  uczucia 
strony, a  z drugiej lepsze, 8zlaJ etg 9rywaja one 
wadzą się z sobą o te procenta, l io i y ją  
człowieka na wszystkie strony i żywią *ę 
saem życia, które wyraźnego celu  sobie y
tknęło. Ztąd pochodzą różne zagadki, którj ' *, < 
kłym powszednim rozumem często wytłum y 
nie można.

Co do mnie, byłem jeszcze w pewnem wyją 
kowem położeniu. Zaszłe wypadki w kraju wyko­
leiły mnie z toru, a rówieśnicy moi rozeszli się 
ze mną prawie na całe życie. Opuściłem mimowoli 
kraj rodzinny i mimo gorącej tęsknoty mojej przez 
długie lata, nie mogłem do niego powrócić.

Mieszkałem w bezludnej prawie pustyni. Dzie­
sięć miesięcy w roku otaczały mię śniegi i lody, 
a ludzi bardzo rzadko widywałem. — O sadn ików , 
obcych dla mnie wiarą i językiem , wogóle nie- 
przyjażnie usposobionych, nie mogłem nazwać moi­
mi bliźnimi.

W iele, wiele lat przeminęło. We dnie chodziłem 
z rusznicą po lesie i tropiłem zwierza, skórą któ

zabezpieczenia robotników od kalectwa w osta­
tniej kadencyi zyskał potwierdzenie parlamentu 
Przy więzy wałem do tego ważnego prawa tem wię 
kszą w agę, że tem samem część ustanowionego 
w mem orędziu z dnia 17 listopada 1881 r. pro­
gramu ekonomicznego wykonaną została. Do osią­
gnięcia tego celu przyczyniłeś się Pan niestrudzo­
ną pracą, jakoteż odpowiednią i zręczną obroną 
projektu tak dalece, iż uważam za potrzebę wy 
razić Mn za to mą wdzięczuość i uznanie. Na do­
wód tego ofiaruję Panu wakującą kanonię przy 
kapitule w Naumburgu, i wydałem ministrowi 
spraw wewnętrznych odpowiednie rozkazy."

Dziennik londyński Truth  zamieścił w ostatnich 
czasach wiadomość, że W. książę heski nosi się 
z zamiarem zrzeczenia się tronu na rzecz swego 
syna. Otóż wiadomość ta zaprzeczoną została przez 
Magdeb. Ztg, która pisze, iż W. książę w pier- 
wBzych chwilach morganatycznego małżeństwa swe­
go z p. Kolemine, zamierzał istotnie cofnąć się 
w zacisze życia prywatnego, i jedynie tylko spo­
krewnione z nim dwory londyński i berliński, 
skłoniły W. księcia do porzucenia tego zamiaru. 
Dziś zaś, skoro co do małżeństwa tego orzeczony 
został rozwód ku wielkiemu zadowoleniu ludności 
heskiej, nie myśli W. książę o złożeniu korony.

Francuska komisya kongresowa przyjęła na po­
siedzeniu we środę ważną poprawkę do rewizyi 
konstytucyi, podług której pretendenci wykluczeni 
zostają od prezydentury rzeczypospolitej. Wobec 
parlamentarnych stosunków stronnictw nie ulegało 
wątpliwości, że poprawka taka przejdzie. Podczas 
odczytywania sprawozdania kom isyi, powstała 
przy ustępie tyczącym się kompromisu między 
oboma Izbami względem ograniczenia prac kon­
gresu, wielka wrzawa. Clemenceau i Laguerre za­
pytywali, czy w końcu przewodniczący nie wezwie 
żandarmów, aby ich usunąć z trybuny.

Gabinet francuski, jak  twierdzi Temps, mimo 
zerwania rokowań, postanowił wstrzymać wszelką 
akcyę przj musową względem Chin aż do upływu 
dyskusyi w sprawie chińskiej, która nastąpi po 
sesyi kongresu. Zdaje się jednak , że rokowania 
francusko chińskie nie zostały stanowczo zerwane, 
gdyż podług N ational, konferował Li-Fong-Pao 
we środę z prezesem ministrów. Rezydent fran­
cuski w Hue otrzymał polecenie, aby nowego króla 
uznał tylko pod tym warunkiem , jeżli tenże zaa­
probuje wszystkie klauzule zawartego z Pateno- 
trem traktatu.

Do Wiener Allg. Ztg  telegrafują z P aryża, że 
jenerał Millot wskutek zarzutów, podnoszonych prze­
ciw niemu w dziennikach, napisał tak namiętny 
i szorstki list do ministra wojny, iż odwołanie go 
z komendy ekspedycyi tonkińskiej stało się nieu­
niknione.

W Izbie niższej parlamentu angielskiego oświad­
czył Northcote, że nie zamierza stawiać osobnego 
wniosku w sprawie egipskiej, ale że w piątek 
z okazyi sprawozdania budżetowego poruszy tę 
kwestyę.

Agencya Havasa donosi, że hr. Milnster, amba­
sador niemiecki w Londynie, otrzymał polecenie, 
aby zażądał od Granvilla informacyi w sprawie 
wynagrodzenia szkód za zaburzenia w Aleksandryi.

Major Kiczener przybył dnia 1 b. m. do Don 
goli. Mudir przyjął go bardzo dobre i okazał mu 
list pochodzący od jenerała Gordona. Kiczener 
zatelegrafował, że Mudir sprawił na nim korzystne 
wrażenie. Mudir zapewniał, że podjąłby się z 7000 
żołnierzy wyruszyć na odsiecz celem oswobodzenia 
Gordona i otworzyć cały Sudan.

Do Fremdenblattu telegrafują z Rzymu: „Komi­
sarz rządowy rozpoczął od dłuższego czasu kon- 
wersyą nieruchomych dóbr Propagandy, został je ­
dnak w tej czynności wstrzymany toczącym się 
procesem. W chwili, gdy zapadł wyrok najwyższe 
go trybunału, pozostawało jeszcze 500.000 fr. do 
konwersyi. Publiczna sprzedaż tych dóbr rozpocz­
nie się w najbliższych dniach."

rego płaciłem podatki. W długich wieczorach, a 
nawet po całych nocach czytałem książki i bawi­
łem się wspomnieniami, które z krąju wyniosłem. 
Książki sprowadzałem sobie co kilka miesięcy, ale 
wspomnień nowych nabyć nie mogłem. Szczupły 
był ich zapas, bo w zbyt młodym wieku wysze­
dłem z kraju. Tem cenniejsze były dla mnie. Ob­
chodziłem się z niemi oszczędnie jak  marynarz 
z chlebem codziennym, gdy cisza morska uwiąże 
okręt na szerokim oceanie. Każde z tych wspo 
mnień wydobywałem ostrożnie ze skarbca duszy 
mojej, aby się niem napieścić i nieskalane znów 
schować.

Pomiędzy niemi było jedno, które najczęściej 
stawało mi przed oczy i było dla mnie prawdziwą 
rozkoszą.

Mógłby się kto domyślać, że tem wspomnieniem 
była kobieta. Niestety, mylny domysł. Ze szkol 
nych ławek wziął mnie los złowrogi i rzucił w da­
leką północ. Wspomnienia moje nie odbiegały też 
od tych ławek.

Miałem przyjaciela na tych ławkach. Żyliśmy 
z sobą jak  bracia. Nie zapomnieliśmy także o so­
bie, gdy nas los rozłączył. Od czasu do czasu pi­
sywaliśmy do siebie, a listy takie były jedynymi 
wypadkami mego życia. Wiedziałem z nich, że się 
ożenił, że miał rodzinę, i że nawet kapryśna for­
tuna dosyć mu posłużyła. — Nie zazdrościłem mu 
szczęścia, przeciwnie, cieszyłem się, jakby szczę­
ście jego było mojem.

Zwykły bieg życia wyczerpuje zazwyczaj mate 
ryał dany człowiekowi przy kolebce. Uczy się, 
zbiera owoce swojej nauki, kocha, stwarza ogni­
sko rodzinne, wychowuje dzieci i raduje się je ­
szcze nad grobem widokiem wnucząt. Wszystko to 
dzieje się we właściwej porze wieku. •

Nie tak jednak dzieje się z człowiekiem wyko­
lejonym. Przechodzi on przez pustynię życia, jak

Wbrew więc protestom kongregacyi Propagandy, 
popaitych okólnikiem sekretarza stanu, wbrew 
przedstawieniom i poufnej interwencyi niektórych 
dworów katolickich — rząd włoski spełni do koń­
ca zamierzony gwałt. W doniesieniu atoli powyż 
gzem jest pewna niejasność. Wiadomo, że dobra 
Propagandy, leżące we Włoszech, według nędzne 
go oszacowania rządu włoskiego przedstawiały war­
tość 14 milionów. Czy więc rząd włoski uprzą­
tnął się z tem mieniem kośeielnem, zanim wyrok 
jego własnych trybunałów był prawomocny, czy 
cichaczem przeprowadził jakąś operacyą, aby na 
przedstawienie rządów i oburzenie opinii katoli­
ckiej odpowiedzieć, że to jn j  fakt dokonany ? 
Wzmianka bowiem o sprzedaży reszty dóbr, w ar­
tości 500.000 fr., budzi obawę, i e do gwałtu do 
łączono tu jakąś podejrzaną machiuacyę na szko­
dę obiecanego wynagrodzenia.

Jak  nam doniósł telegram wczorajszy z Bruk-
11 i ,  rozPoczęty 81? tamże w Izbie obrady nad 

przedłożeniem w sprawie przywrócenia stosunków 
dyplomatycznych z knryą.

Wiener Zeitung na czele wczorajszego Nru o- 
g łasza:

Cesarskie rozporządzenie z d. 29 
llpca 1984 r.

w sprawie udzielenia zapomóg ze skarbu pań 
stwa dla dotkniętych wylewami okolic Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem.

Na mocy § .1 4  ustawy zasadniczej z 21 gru­
dnia 1867 r. (D z. u. p. Nr. 141) zarządzam, co 
następuje:

§. 1. Rząd mój zostaje upoważniony na wspar­
cie potrzebującej pomocy ludności w dotkniętych 
w miesiącu czerwcu b. r. wylewami okolicach me 
go Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel­
kiem Księstwem Krakowskiem, udzielać zasiłków 
z funduszów państwa, aż do sumy 800 000 złr. 
w miarę rzeczywistej potrzeby.

§. 2. Z sumy tej może rząd użyć częściowej 
kwoty 440.000 złr. na udzielenie bezzwrotnych 
zapomóg, a 60.000 złr. na wyrównanie kosztów 
zakupna spiskiej soli dla potrzebujących rolników 
na utrzymanie bydła i zapobieganie zaraźliwym 
chorobom bydlęcym.

Również i tej częściowej kwoty 60.000 złr. nie 
będą obowiązani zwracać obdzieleni spiską solą 
rolnicy.

§. 3. Częściowa kwota 300.000 złr. może być 
wydaną z funduszów państwa, jako bezprocento­
wa zaliczka na zakupno potrzebnego nasienia dla 
zasiewów zimowych, potrzebującym pomocy rolni­
kom , po przyjęciu gwarancyi ze strony fundu­
szu krajowego za całą sumę zaliczek w kwocie 
300 000 złr.

§. 4. Upłacanie zwrotnych zaliczek ma nastąpić 
z dniem 1 stycznia 1886 roku w sześciu rocznych 
ratach.

§. 5. Dokumenta prawne, podania i protokóły 
o udzielonych zapomogach i zaliczkach, są wolne 
od opłaty stemplowej i należytości skarbowej.

O ile Wydział krajowy uzna za konieczne, na 
udzielone zaliczki pod gwarancyą funduszu k ra j. po­
szczególnym potrzebującym pomocy rolnikom żą­
dać hypotecznego ubezpieczenia, nie należy za to 
uiszczać żadnej należytości skarbowej.

§. 6. Zaległe raty będą od korzystających ze 
zaliczek w drodze administracyjnej ściągane.

§. 7. Wykonanie tego rozporządzenia, które 
z dniem ogłoszenia wchodzi w życie, polecam 
moim ministrom spraw wewnętrznych i skarbu.

Ischl 28 lipca 1884 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p.

Taaffe m. p., Ziemiałkowski m. p , Falkenhayn 
m. p., Prażak  m. p., Conrad m. p., Welsersheimb 
m. p. Dunajewski m. p-, Pin o m. p.

skąpiec z węzełkiem zawiązanym. Wyczekuje o- 
biecanych łąk kwiecistych i dąży do nich nieu­
stannie, nie znacząc godzin na zegarze. I wydarza 
się nieraz, że wśród tej drogi i włos się posre­
brzy, a zasób pragnień wcale się nie zmniejsza. 
Popada tedy w sprzeczność z samym sobą, dla 
ludzi staje się dziwakiem, a  często nawet śmie 
sznym.

Właśnie zbliżyłem się do tego okresu... Włos 
mój zaczął się posrebrzać, chociaż na twarzy nie 
było znamion starości. W większej jeszcze sprze 
cznośei z włosem siwiejącym- był mój zasób mo­
ralny. Nie zmieniałem go na żadną drobną monetę, 
nie płaciłem nią za ulotne chwile szczęścia. Nie 
miałem żadnych rozczarowań, które Bkeptycyzm i 
ironię zostawiają po sobie. Miałem wiarę młodzień­
czą we wszystko, co piękne i szlachetne, i pała 
łem żądzą wzniosłych obowiązków. Kochałem lu­
dzi całą duszą moją i pragnąłem, aby oni także 
mnie kochali.

Dotąd znałem tylko jednego człowieka, który 
mię wiązał z moim krajem. Był to mój szkolny 
przyjaciel. Z nim rozmawiałem w samotnych wie­
czorach moich, skarżyłem się jemu i obaj ukła­
daliśmy plany na przyszłość. — Odbywało się to 
wprawdzie tylko w wyobraźni mojej, ale listy mo­
jego przyjaciela upoważniały mnie do takiej za 
bawki, która się bardzo często powtarzała.

Wreszcie — po dwudziestu latach — mógłera 
wrócić do kraju.

Oto rozporządzenie cesarskie’, które kraj 
z tem większa przyjmie radością, że zasadni­
cze jego szczegóły pomimo niedyskrecyi pe­
wnych dzienników do ostatniej chwili docho­
wały się w tajemnicy. Dar bezzwrotny pół- 
miliona i pożyczka 3 )0 ,0 0 0  złr. bezpro­
centowa a rozłożona na lat sześć, ma zna­
czenie wyjątkowe wobec wyjątkowej klęski. 
Gdy spada na kraj sroga plaga pochłaniajtąca 
miliony i niszcząca tysiące ludności, przed­
stawiają się dwa zadania ratunku i pomocy: 
jeden doraźny o celach humanitarnych , aby 
ludności nie dać ginąć z głodu — drugi eko­
nomiczny, obliczony na przyszłość, aby za­
bezpieczyć kraj od powrotu podobnych klęsk. 
W pierwszym kierunku objawiła się doraźna 
akcya i szlachetna ofiarność w kraju — Mo­
narcha z właściwą sobie wielkodusznością 
pospieszył z osobistym darem—  a dziś rozpo­
rządzenie cesarskie dokonywa dzieła hojnym 
zasiłkiem ze skarbu państwa. Nie twierdzimy, 
aby ta pomoc pokryć miała całkowicie potrzeby 
ludności —  ale zmniejszy ona w wysokim sto­
pniu ważne zadanie, wt jaki sposób zasłonić lud 
od nędzy i śmierci głodowej i zabezpieczyć 
zasiew na rok przyszły. Zbyt często powta­
rzające się w Galicyi pożyczki głodowe nieza- 
ciężą znów na jednym tak już zubożałym kraju, 
który obok długu indemnizacyjnego, kilka 
innych dźwiga na barkach—  a. Sejm będzie 
potrzebował co najwięcej tylko uzupełnić w tym 
kierunku humanitarnym to, co zrazu doko­
nała inieyatywa prywatna, to w czem obe­
cnie rząd z tak znacznym śpieszy zasiłkiem. 
Wiec raz jeszcze słowo gorącego uznania 
nietylko za wysokość przyznanej sumy, ale 
bardziej' jeszcze za ten objaw, że w łonie 
gabinetu ten sam okazał się popęd, co w ło­
nie naszego społeczeństwa, że wskutek tego 
spotkały się i pogodziły dwie na pozór tylko 
sprzeczne zasady polityczno-ekonomiczne: sa­
mopomocy i pomocy państwa.

Nie rozdzielając zasługi —  w tym czynie 
widzimy wymowny dowód zgodnego działania 
tak tego męża, któremu przypadło z urzędu 
kierownictwo spraw autonomicznych i rzecz- 
nictwo interesów kraju, jak i tego, który —  
stojąc u steru władzy ze stanowiska państwa 
i jego skarbu, uznał obowiązek hojnej i spie­
sznej pomocy. Znać, że wszystkie organa tak 
autonomiczne, jak rządowe, spełniły tu swo­
je zadanie z energią i dobrą wolą. Rozpo­
rządzeniem tem, świadomy dokładnie położe­
nia Galicyi Monarcha, nowy zdobył sobie ty­
tuł do wdzięczności kraju.

Pozostaje jeszcze do spełnienia druga część 
zadania —  gdy kwestya głodowa w znacznej 
części uchylona—  pozostaje kwestya robót 
publicznych, regulacyi rzek.

Kwestya regulacyi rzek tylokrotnie poru­
szana i omawiana, nie da się skutecznie za­
łatwić częściowo i sporadycznie, wymaga ona 
zdaniem ludzi fachowych ogólnego planu, obej­
mującego całą sieć wód naszych, zacząwszy 
od ich górnego biegu.

Tu państwo i kraj, Reichsrath i Sejm, 
mają równy obowiązek w własnym interesie, 
jeśli chcą się ochronić na przyszłość od pe- 
ryodyeznie powtarzającej się potrzeby ofiar i

pożyczek głodowych. Niewątpimy, że Sejm 
z cala energią i stanowczością do tego wiel­
kiego i naglącego zabierze się dzieła. Nasz 
korespondent wiedeński O  zapowiadał w Cza­
sie z 24 lipca—  szerokie plany ministeryum  
pod tym względem. Pochopność gabinotu w po­
mocy dla dotkniętych powodzią, jest nam rę­
kojmią, że liczyć możemy na te samą goto­
wość i poparcie, gdy przyjdzie na stół budżet 
przyszłoroczny i jego dział dla robót wodnych 
w Galicyi. Niedość bowiem oddziaływać prze­
ciw skutkom złego, ałe trzeba raz przystą­
pić do racyonalnego działania, aby zmniej­
szyć jego przyczyny. Kwestya powodzi 1884 r. 
załatwiona i to w ten sposób, że wzmocniła 
w kraju ufność w własne siły i zaufanie do 
obecnych sterowników państwa. Silni tem po­
czuciem w Sejmie i w Delegacy i wiedeńskiej, 
zająć się będziemy mogli śpiesznej i radyka- 
luejjjsprawą regulacyi rzek w Galicyi.

Zjazd w Ischl.
I s c h l  6 sierpnia. Skoro Cesarstwo austryaccy 

opuścili Cesarza Wilhelma, zasiadł on natychmiast 
do odpowiadania i załatwiania nadeszłych przed 
południem depesz, listów i aktów, a przedewszy- 
stkiem odpowiedział na depesze Cesarzowej Au­
gusty i następcy tronu Fryderyka Wilhelma. Kró­
tko przed godziną trzecią przybył Cesarz Franci­
szek Józef do hotelu „Elisabeth," aby swego go­
ścia zaprosić na obiad. Wkrótce potem pojawili 
się w przedsionku hotelu obaj monarchowie, trzy­
mając się pod ramię, a wsiadłszy do powozu 
dworskiego, odjechali do willi cesarskiej. W por­
talu tejże oczekiwała dostojnego gościa Cesarzo­
wa wraz z Arcyksiężną Waleryą. Cesarzowa przy­
jęła ramię Cesarza Wilhelma i wprowadziła go 
do sali jadalnej. Przy stole zajął Cesarz Wilhelm 
honorowe miejsce. Obok niego po prawej stronie 
zasiadła Cesarzowa Elżbieta, po lewej Cesarz i 
Arcyksiężną Walerya. W obiedzie wzięli jeszcze 
udział: ks. Hohenlohe, ministrowie Kalnoky i Du­
najewski, intendant bar. Hoffmann, ambasador ks. 
Reuss, wojskowy attache hr. Wedel, hr. Lehndorff, 
przyboczny adjutant Cesarza Wilhelma, ks. Reuss; 
bar. Brósigke, lekarz przyboczny Dr Leuthhold, 
tajny radca B ork; jenerał adjutanci: Mondel i 
Popp, przyboczni adjutanci Cesarza austryackiego, 
damy dworskie Komis i Majlath, proboszcz nad­
worny Mayer, komendant pułku piechoty Nro 49 
itd. Podczas obiadu przygrywała w parku kapela 
49 pułku piechoty. Cesarz Wilhelm miał na sobie 
uniform swego austryackiego pułku. O godzinie 
wpół do piątej skończył się obiad, a Cesarz 
Franciszek Józef odprowadził swego gościa do 
hotelu.

I s c h l  6 sierpnia. Krótko przed przybyciem Ce­
sarza Wilhelma do Ischl, nadeszły do tutejszego 
urzędu telegraficznego dwie długie, szyfrowane de­
pesze państwowe z Berlina, wskutek czego nada­
wanie telegramów prywatnych zostało nader utru­
dnione. Depesze oddano natychmiast jenerał-adju- 
tantowi hr. Lehndorffowi.

Na przedstawienie teatralne wydano około 400 
kart członkom bawiącej tu arystokracyi. Teatr 
wspaniale udekorowany. Szczególnie loże dwor­
skie lśnią od prawdziwie cesarskiego przepychu. 
Oświetlenie elektryczne. Jako kierownik muzyczny 
w teatrze występuje kapelmistrz nadworny p. 
Bayer. Po teatrze odbędzie się herbata w cesar­
skiej willi.

I s c h l  6 sierpnia. Przedstawienie galowe roz­
poczęło się drugą sceną z trzeciego aktu Tro- 
vatore. Po krótkim przestanku przedstawiono o- 
braz z pantomimy: „Arlekin, jako elektryk," a 
w końcu odegrano 4 akt z Rigoletto. W loży

Nie zapomnę tego dnia, gdym stanął w mieście 
powiatowem, w którem mój przyjaciel zajmował 
pewne wyższe, obywatelskie stanowisko. Nie pisa­
łem mu którego dnia i o której godzinie przyja­
dę. Chciałem mu zrobić niespodziankę. Wiedział 
on ju ż , że wracam do kraju , ale nie wiedział, że 
wprost do niego dążę.

Nie umiałem sobie wytłumaczyć, dlaczego jakiś 
niezwykły niepokój ogarnął mię na widok miasta. 
W hotelu zatrzymałem się dłużej, niż należało. 
Lękałem się czegoś, czego nazwać nie mogłem. 
Czy obawiałem się rozczarowania? Nie byłem prze­
cież młodzieńcem, nie sięgałem po żadne fata 
m organa.. a przecież nie miałem odwagi wpaść 
odrazu na jedynego mego przyjaciela i rzucić mu 
się na szyję.

Coś mię za poły przytrzymywało. Chodząc po 
pokoju zatrzymałem się przed zwierciadłem. Ubiór 
mój był przypruszony, włosy w nieładzie...

Cóż to mogło szkodzić przyjacielowi? Przeciw­
nie byłby to dowód mojej niecierpliwości obacze- 
nia go jak  najprędzej...

Mimo to nie wyszedłem na ulicę. Wyjąłem z ku­
fra najlepsze moje ubranie. Ubrałem się starannie 
jakby na uroczystość jaką. Wyrozumowałem sobie, 
że przywitanie przyjaciela jest uroczystością nie­
zwykłą.

Wreszcie poważnym krokiem wyszedłem na ulicę. 
Dom, w którym mieszkał mój przyjaciel, był je ­

dnym z okazalszych. Z dziwnem uczuciem wsze­
dłem do sieni.

Byłem w sprzeczności sam z sobą. Byłem mę­
żem dojrzałym, a jednak serce biło mi pod zapię 
tym surdutem jak  u studenta, który po raz pierw­
szy pisze liścik do pensyonarki.

Roześmiałem się z goryczą sam nad sobą. S ta­
nęła ini przed oczyma dwudziestoletnia pustynia 
mego życia, która mi włos posrebrzyła, ale zaso 
by serca i duszy pozostawiła nietknięte.

Z powagą, która dojrzałemu wiekowi przystoi, 
otworzyłem drzwi, na których wyczytałem nazwi­
sko mi znane.

— Czy jest pan prezes w domu? — zapytałem 
służącego

— Jest, była odpowiedź, proszę wejść do salonu.

Wszedłem. Salon miał wykwintne sprzęty. Prze­
bijał w nich smak niezwykły. Widać było wszę- 
dzi; staranną rękę kobiecą. Na zaścielonym stole 
leżały dzieła artystyczne w pewnym systematy­
cznym nieporządku. Najnowsze fotografie, ryciny 
i rzeźbione medaliony mięszały się z widocznym 
artyzmem. Za niemi, jak  straż poważna, rozsiadły 
się grube księgi w skórzanej oprawie. Z pewnem 
lekceważeniem na te skarby zamknięte patrzał for­
tepian palisandrowy wyszczerzywszy do światła 
swoje białe ząbki. Wiedziałem dobrze, że jest bo­
haterem wieku, że po przelotnem obejrzeniu dru­
ków zbliżą się do niego białe rączki, aby się z nim 
długo, długo pieścić. Co dawniej przy książce się 
odbywało, stało się teraz wyłącznie jego własno­
ścią. Budzi on zachwycenie, wywołuje uczucia, ro­
dzi i wieńczy mistrzów, a często jest powierni­
kiem dwóch serc, które się przy nim wzajemnie 
sobie spow iadają ... podczas gdy książki milczą 
zamknięte.

Podczas tych poważnych medytacyi nad sztuką 
i literaturą, usłyszałem lekkie stąpanie w przyle­
głych pokojach. Krytycyzm wieku odleciał ode- 
mnie a serce moje uderzyło żywiej. Miałem obaczyć 
i uściskać przyjaciela, o którym przez lat dwa­
dzieścia codziennie marzyłem. Miałem się rzneić 
mu na szyję, przycisnąć go do piersi i serdecznie 
ucałować.

Opanowało mnie jakieś uczucie niewysłowione. 
Dwadzieścia lat przeżyłem jakby w letargu. Ni­
kogo nie uścisnąłem, nikomu nawet cieplejszej reki 
nie podałem. Marzyłem tylko o takim uścisku i 
o takiej ręce. Długie marzenie spotęgowało te żą­
dzę i zamieniło ją  prawie w chorobę niengaszo- 
nego pragnienia.

Gdy teraz te kroki usłyszałem, uczułem w so­
bie krew młodzieńca, gorącą jak  lawa. W strzyma­
łem oddech i otworzyłem ram iona ...

Dziwnego doznałem wrażenia. Jakaś biała mgła
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dworskiej zasiadła Cesarzowa Elżbieta i Cesarz 
Wilhelm, w małej loży bocznej po lewej stronie 
Cesarz Franciszek Józef i Arcyksiężna Walerya 
w lożach innych świta niemieckiego cesarza, mi 
nistrowie i dostojnicy dworu. Przedstawienie wzbu 
dzało żywe zajęcie, a prodnkcye pani Lncca i p. 
Mierzwińskiego wypadły świetnie. Monarchowie 
pozostali aż do końca przedstawienia, poczem od­
jechali na herbatę do willi cesarskiej. Na herba­
tę byli także zaproszeni ministrowie Kalnoky i 
Tisza. Przed godziną 10 odjechał cesarz Wilhelm 
do swego hetelu.

I s c h l  7 sierpnia. Cesarz. Fr. Józef przyjmo 
wał n siebie o godzinie 8 prezesa węgierskiego 
gabinetu p. Tiszę, a o godzinie 10 oddał wizy­
tę niemieckiemu Cesarzowi, n którego zabawił pó 
godziny. Następnie przyjmował Cesarz niemiecki 
p. Tiszę.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
W i e d e ń  7 sierpnia.

(F). Pewna część wiedeńskiej prasy sądzi, iż tego 
rocznemu zjazdowi w Ischl wypada przypisać więk 
sze znaczenie, aniżeli zjazdom poprzednim. Wypły 
wają z tego powodn rozmaite kombinacye, a wielu 
skłania się do przypuszczenia, iż rozchodzi się tu 
prawdopodobnie o przedłużenie niemiecko-austrya- 
ckiego sojuszu i że także stworzona wskntek roz­
bicia się konferencyi londyńskiej sytuacya, będzie 
przedmiotem porozumienia między oboma Monar 
chami. Hipotezę tę popierają obecnością w Isch 
hr. Kalnoky’ego i węgierskiego prezesa gabinetu 
Tiszy.

Sądzimy atoli, że wszelkie te przypuszczenia 
są tylko kombinacyami, które przy nieco powa- 
żniejszem zbadaniu rzeczy okażą się bezpodsta­
wnemu Czyż bowiem na seryo myślący polityk 
mógłby w rzeczy samej przypuścić, że jeżeliby 
w Ischl wchodziła w grę jakaś polityczna akcya 
w obecności ministra spraw zewnętrznych i wę­
gierskiego szefa gabinetu, że przy tej akcyi pomi 
niętoby austryackiego prezesa gabinetu wobec ró 
wnorzędności obu połów monarchii i szczególnej 
życzliwości, jaką się hr. Taaffe faktycznie u Mo­
narchy cieszy? Tymczasem hrabia Taaffe bawi 
w swoich dobrach w Eilischau i nie miał żadnego 
powodu swych feryj letnich przerywać. Hr. Kai 
noky udał się do Ischl w swoim charakterze, ja  
ko wspólny minister spraw zewnętrznych i cesar­
skiego dworu, co jest tylko naturalnym aktem 
kurtoazyi dworskiej.

Równoczesne przybycie p. Tiszy do Ischl pod­
czas wizyty cesarza Wilhelma, jest tylko przy­
padkiem. P. Tisza przybył do Ischl w tym jedy­
nie celu, aby przed rozpoczęciem Bwego urlopu, 
który spędzi w Ostendzie, przedstawić Cesarzowi 
sprawozdanie o przedłożeniach rządowych. Wę­
gierski prezes gabinetu nie pojawił się ani przy 
przybyciu niemieckiego Cesarza na dworcu kole­
jowym, ani nie był obecnym na obiedzie danym 
na cześć cesarza Wilhelma, co byłoby niemożli- 
wem, gdyby jego obecność stała w jakimś polity­
cznym związku ze zjazdem monarchów.

Pominąwszy zresztą te wszystkie fakta, nie ma 
obecnie w ogóle żadnego powodu do jakiejś po 
litycznej akcyi w Ischl. Twierdzenie, jakoby po­
wodem takim mógł być wynik konferencyi lon­
dyńskiej, opiera się na tak błahej podstawie, 4e  
nie zasługuje na szczegółowe odparcie. Co się zaś 
tyczy ważniejszego przypuszczenia, jakoby tu cho­
dziło o przedłużenie niemiecko-austryackiego so­
juszu, to wasz korespondent, na podstawie wła­
snych informacyj ma prawo z wszelkiem prawdo­
podobieństwem przypuszczać, iż przedłużenie nie­
miecko-austryackiego aliansu, nastąpiło już pod 
czas zeszłorocznego zjazdu monarchów w Ischl, 
któremu towarzyszyły odwiedziny hr. Kalnokiego 
w Gastein i spotkanie się tegoż z ks. Bismarkiem 
w Salcburgu. Obecnie tedy w tym kierunku nie 
pozostawałaby już żadna akcya do podjęcia.

Sprawy krajowe.
(Melioracye gruntowe).

(Cięg dalszy).
W Belgii, koszt zdrenowania jedaego hektara, 

wynosił w owej epoce przecięciowo 201 franków, 
a ogólną przestrzeń zdrenowanego obszaru, wyka­
zywano na 20.000 hektarów. Korzyści tą samą

metodą obliczane, wypadły nie niżej 20% , a do­
chodziły nawet do 35%.

We Francyi znowu, przy kosztach zdrenowania 
jednego hektara, obliczanych przecięciowo na 250 
franków, rachunek z obszaru 6525 hektarów (gdyż 
w r. 1856 statystyka tylko z 9 departamentów 
była znaną), wykazywał przecięciową korzyść z je 
dnego hektara 21%.

W Austryi, w majątkach księcia Schwarzenber 
ga, korzyść ta czyniła podówczas 50% ; wykaz 
zaś, pochodzący od Izby handlowej peszteńskiej 
poświadczał, że grunta drenowane w Węgrzech, 
przynosiły dochód wyższy niż poprzednio, o 34 '/a  %  
w stosunku kosztów na zdrenowanie wydatkowa 
nych. Wreszcie, wedle rachunku rolników w Kró­
lestwie Polskiem, gdzie żadna pod tym względem 
statystyka nie jest prowadzoną, przewyżka plo­
nów na ziemi zdrenowanej dostarczała im fandu 
szu, wystarczającego na zwrot kapitału, na dreno 
wanie wyłożonego, wraz z procentem 6%, najdłu 
żej w ciągu lat 8, a w innych majątkach nawet 
w ciągu lat 4.

Powyższe cyfry przekonywają, że drenowanie 
poczytywane przez naukę „za jedno z najważniej 
szych tegoczesnych ulepszeń rolniczych, a nawet 
za najważniejszy wynalazek w rolnictwie '),“ opła­
ca się samo, w dość krótkim czasie; nietylko więc 
procent, chociażby nieco wyższy nad 5%  rocznie, 
uciążliwy nie jest, ale nawet spłata samego kapi 
talu staje się rzeczą dla rolnika łatwą. I w isto­
cie, jeżeli w obecnem położeniu rolnictwa krajo 
wego, wszechstronne usiłowania zwracane być po 
winny do ciągłego obniżania stopy procentowej 
od zwykłych pożyczek hipotecznych, a nawet do 
zmniejszania rat płaconych na umorzenie długu, 
czyli do zamieniania kredytu hipotecznego, na pro­
centowo tańszy, a w ściąganiu spłat kapitału po 
wolniejszy, to przeciwnie przy pożyczkach na dre 
nowanie, nawet kredyt nieco droższy, już wyjdzie 
na pożytek tegoż rolnictwa.

Zwykła pożyczka hipoteczna, jest niezapłaconą 
częścią szacunku ziemi, wyobraża więc część sa- 
mejże substancyi majątku ziemskiego, z którego 
dochód nie dorównywa stopie procentowej przez 
właściciela opłacanej, gdy przeciwnie, zwyżka plo­
nów z drenowanej ziemi, przewyższa procent od 
kosztu na tę melioracyę wyłożonego. Dostarczenie 

funduszów na jej wykonanie, musi przeto b jć  sta- 
wianem na pierwszym planie, jako wzgląd nie­
równie ważniejszy, niż mniejsza lub większa dro 
gość ich otrzymania.

Przedwstępny projekt, pragnąc, aby rolnicy o 
trzymywali gotowiznę, wyrównywającą ogólnej su 
mie kosztorysu zamierzanych robót, a więc chcąc 
obligacyom melioracyjnym zapewnić odrazn kurs 
wyższy, zbliżony lub przewyższający ich imienną 
wartość, oznaczał stopę procentową na 5 ł/«% ro­
cznie. Projekt obecny biorąc na uwagę, iż wobec 
stopy 57, od imiennej wartości krajowych listów 
zastawnych, z wielu względów nie jest rzeczą ani 
wskazaną, ani pożądaną tworzyć papier nowy, da- 
ący wyższy procent od takiej że jego wartości, 

obniża ten procent do 570 rocznie. Dla rolników, 
jak objaśniono wyżej, wyjdzie to na jedno, skoro 
możliwą taniość kredytu melioracyjnego, udetermi- 
nuje dopiero kurs tychże obligacyj; kto zaś zechce 
otrzymać w gotowiznie, pełny fundusz obliczony 
przez kosztorys, temu nic nie stanie na przeszko­
dzie wprowadzić do rzeczonego kosztorysu od­
dzielną pozycyę rachunkową, wyrażającą stratę na 
tursie, czyli na spieniężeniu tej waluty, w jakiej 
lożyczka będzie mu udzieloną.

Dokończenie nastąpi.

Ziemie Polskie.
Z Warszawy piszą do Dziennika Poznańskiego 

dnia 5 sierpnia:
„Na widnokręgu naszym, jak  po wielkiej burzy 

huraganie, chwilowa zapanowała cisza — cisza 
wyczekiwania i niepokoju. Owocem aresztowań — 
przepełnienie więzień, aresztów i cel cytadeli, o- 
wocem wykrytego spisku terorystów rosyjskich — 
zdwojona energia policyi i żandarmów.

Co z tego wszystkiego wyniknie, jakie instruk- 
cye przywiozą ze sobą naczelnik żandarmeryi war 
szawskiej Brok i oberpolicmajster Warszawy Toł­
stoj, składający obecnie w Petersburgu raport ca­
rowi o wypadkach nihilistycznych w Warszawie 
czy car przyjadzie do Skierniewic lub nie itd. — 
oto pytania chwili.

Nie podejmując ich rozwiązania, podaję tylko 
fakta, mogące nasunąć te lub inne przypuszczenia 

U sędziego Bardowskiego znaleziono plan pot 
kopu pod domem narożnym Hocha przy zbiegu u 
lic Franciszkańskiej i Nalewek. Tędy prowadzi 
droga do obozu wojsk, jaki z pewnością byłby 
przeglądany przez cara. Dom Hocha zrewidowano, 
podkopu nie znaleziono, mieszkańców pociągnięto 
do śledztwa. Pomiary ulic i całej posesyi były do 
konane przez terorystów rosyjskich w biały dzień 
Podając się za techników miejskich, dokonali oni 
swojej roboty przy pomocy stójkowych z policyi

Na kolei warszawsko-bydgoskiej na całej linii 
od Aleksandrowa do Warszawy prowadzą się przy 
gotowania do przyjęcia cara; dworce i zabudowa 
nia stacyjne zostały odświeżone, służba drogowa 
zwiększona, środki ostrożności przedsięwzięte."

P. Każmirz Jarochowski przesyła dziennikom 
poznańskim pismo następujące:

„Wobec dochodzącego mnie z niektórych stron 
ustnie, ze strony zaś przewodniczącego w komite 
cie wyborczym wągrowieckim piśmiennie wezwa­
nia do przyjęcia poselskiego mandatu, mam zasz 
czyt oświadczyć, iż wdzięczny jak  najserdeczniej 
i jak  najszczerzej Szanownym wyborcom za podo 
bne dowody zaufania, którymbym się według naj 
lepszej woli i polskiego sumienia odpowiedzieć na 
stanowisku poselskiem starał — z powodów odemnie 
niezależnych, mandatu ofiarowanego mi przez nich 
do sejmu rzeszy niemieckiej przyjąć nie mogę.w

*) Uczony francuski Payen, w relacyi swej zło­
żonej rządowi z podróży po Anglii, dokąd był przez 
rząd wysłany, właśnie dla wystudyowania drenowa­
nia i ocenienia, jakie ono przynosi korzyści.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M r a k ó w  8 sierpnia.

Hr. Józef Z a łu sk i, wychowaniec Akademii „Te 
resianum," postanowieniem cesarskiem z 29go lipca 
r. b., został mianowany paziem.

—  Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie izraelickiej Wiśnicza nowego, w powiecie bo­
cheńskim, na odbudowanie synagogi, zapomogi w kwo 
cie 200 złr.

-  Ś luby. W d. 5 b. m. pobłogosławił X. Boi. Ja 
rosz, w asystencyi pięciu księży w kaplicy pałacowej 
w Kopaszewie, w Wielkopolsce, związek małżeński 
między panną Maryą Chłapowską, wnuczką ś. p. jene 
rała Dezyderego Chłapowskiego, córką p. Kazimierza 
Chłapowskiego, posła na sejm pruski, i Maryi z Chła 
powskich, a p. Ksawerym hr. Krasickir", synem Mar­
celego hr. Krasickiego, właściciela dóbr Chołoniów na 
Wołyniu, i Ludwiki z Prażmowskich. Związek ten łą 
czący dwa zacne rody z dwóch odległych dzielnic Pol 
ski, odbył się przy licznem zebraniu krewnych i przy 
jaciół. Wiele telegramów z życzeniami dla nowożeń 
ców wysłano z Krakowa, gdzie hr. Krasicki odbywał 
studya, zdobył sobie stopnie uniwersyteckie i zaskar­
bił przyjaźń ogólną, a gdzie nadobna panna młoda 
pierwszy w roku przeszłym zrobiła wstęp w świat, 
królując urodą i wdziękiem.

W d. 5 b. m. odbył się w Raciborowicach ślub 
Dra Jana Malca, kandydata adwokackiego, z p. Mai 
winą Zazula, córką ś. p. Stefana, b. naczelnika urzędu 
cłowego w Węgrzcach, i Antoniny z Seeligerów. X. Ję­
drzej Knycz, poddziokan Oświęcimski, proboszcz w Po­
lance wielkiej, pobłogosławił ów związek.

—  C zytam y w Słowie.* Ignacy D o m e j  k o , ten 
83-letni młodzieńczy filaret, podejmowany był onegdaj 
szego wieczoru w salonach p. Zofii z Odyńców Cho- 
mętowskiej. Zebrało się bardzo licznie toż samo mniej- 
więcej towarzystwo, które widzieliśmy onegdaj w do­
mu p. Aleksandry Borkowskiej. Około godziny lOej, 
na dany znak, żywy gwar rozmowy ustąpił miejsca 
uroczystej ciszy i przez gęste zastępy gości sędziwi 
weterani warszawskiej prasy: Korotyński, Pług* Ple 
bański, Jenike i Edward Leo ponieśli wspaniały lau­
rowy wieniec z karmazynowemi wstęgami noszącemi 
napis: „Piastnnowi cnoty i czci narodowej wśród ob­
cych ludów, Ignacemu Domejce, literaci i dziennika­
rze warszawscy." Wieniec ten podała wzruszonemu 
starcowi Deotyma przy pięknej improwizacyi, poczem 
wypowiedział zacny Pług wiersz pełen siły i podnio 
słego uczucia. Gdy przeszło pierwsze wrażenie tej 
uroczystej chwili, zauważył Odyniec, że Domejko, acz­
kolwiek matematyk i geolog, „splamił się“ przecież 
raz jeden wierszem i to na szkolnej jeszcze ławie, 
pisząc na pierwszej karcie jakiegoś podręcznika:

„Z tej księgi uczył się Ignacy Domejko 
A po nim bracia jego kolejką."

Przypomnienie podobne szkolnych czasów przez 
tych sędziwych mężów robione, rzewne jakieś, tru­
dne do opisania, robiły wrażenie. Domejko, który 
całe dnie trawi na zwiedzaniu miasta, wyjeżdża po­
jutrze do rodzinnej Niedźwiadki, w Nowogródzkiem.

—  W iedeń 5 sierpnia. Temi dniami odbyło się 
walne zgromadzenie tutejszego polskiego stowarzysze­
nia „Zgoda." Na porządku dziennym prócz zdania

sprawy z bieżących czynności i rachunków, stał także 
wybór nowego Wydziału, dotychczasowy Wydział bo­
wiem złożył, bez podania szczegółowych powodów, 
przed upływem ustawami przepisanego terminu, swoje 
urzędowanie. Do składu nowego Wydziału wybrano: 
na prezesa p. G. Smólskiego, na wiceprezesa p. R. 
Ilgnera, na sekretarza p. J. Czechowicza, na skarbnika 
p. R. Machczyńskiego; dalej pp. E. Starzeńskiego, F, 
Zdrowskiego, J. Półjanowskiego, J. Jahutkę, St. Bu 
dzińskiego, F. Plucińskiego, S. Karasińskiego, A. Cho 
donowskiego, J. Gtadyszowskiego, J. Jankowskiego, 
K. Drożeńskiego, A. Bystrzanowskiego; prócz tego na 
rewizorów pp. St. Wartalskiego, A. Nadachowskiego 
i A. Kiszakiewicza. Czytelnia stowarzyszenia znajdu 
jąca się w lokalnościach „pod dwoma lwami," Wie 
dner Ilauptstrasse N. 36, składa się z księgozbioru 
liczącego około 700 tomów i z rozmaitych peryody- 
cznych pism polskich. Dla rodaków przebywających 
w Wiedniu, szczególnie zaś dla młodzieży rękodzieł 
niczej, która nie łatwo znajdzie sposobności dostania 
polskiej książki lub polskiego czasopisma do ręki 
może ta czytelnia pożyteczne oddać usługi.

—  M ajątek H enryka Laubego wynosić ma, jak 
słychać, około 400.000 guldenów. Główna część 
tegoż, mianowicie 200.000 guldenów dostanie się po­
dobno adoptowanej córce zmarłego mistrza, pannie 
Haas. Znaczniejszemi legatami opatrzeni też zostali 
obadwaj bracia Laubego, oraz prof. Hiinel, syn jego 
żony z pierwszego jej małżeństwa. Oprócz tego 
Hanel dziedziczy majątek matki, wynoszący około 
140.000 guldenów, na którym zmarły pisarz miał do­
żywocie. Otwarcie testamentu, który sporządzony zo 
stał podobno jeszcze przed trzema laty, oczekiwane 
jest z ogólnem zainteresowaniem, ponieważ, jak sły­
chać, Laube porobił też rozporządzenia co do dzie 
dzictwa swojej spuścizny literackiej.

—  Środ ek  ochronny p rzec iw  c h o lerze . Nm e
F n  ie Presse podaje zdanie Dra Straussa i Dra Roux, 
że siarka (albo raczej wapory siarki) jest najle 
pszym i najpewniejszym środkiem dezinfekcyjnym, 
który podczas cholery zastosować należy. Nie zostało 
jednak podane, w jaki sposób tego środka używać, 
gdyż zazwyczaj siarka w takich wypadkach tylko do 
kadzenia służyła. Homeopata Dr Konstanty Hering 
podał już dawno sposób, jak używać siarki podczas 
cholery. Zastosowałem się na próbę do rady DrHe- 
ringa, w roku 1873, kiedy, jak wiadomo, w Krako­
wie i okolicy cholera grasowała. Wykonanie tej ra 
dy jest bardzo proste, a w interesie ogółu podaję je 
do powszechnej wiadomości, aby w celu dalszych do 
świadczeń zainteresować tą sprawą, jak najszersze ko 
ło publiczności. W roku 1873 nie było jeszcze rze­
czą udowodnioną, że mikroby są przyczyną cholery, 
i że na niszczenie tychże ciałek, jako zarodków cho 
roby, największą uwagę zwracać należy, aby zaraże­
nie osób wedle możności powstrzymać. Dr Hering 
w swojem dziele „Homeopatyczny poradnik" mówi, że  

s i a r k a  jest najodpowiedniejszym środkiem ochron 
nym przeciw cholerze. Należy wziąć codzień łyżecz­
kę kawową kwiatu siarczanego i przed wdzianiem w e ł- 

i a n y c h  skarpetek lub pończoch, wsypać do każdej 
tych po pół łyżeczki, tak żeby goła noga z siarką 

się stykała. Następnie wypada oddać się swobodnie 
załatwieniu swych zwykłych obowiązków. To chroni 
nietylko przeciw cholerze, ale i przeciw niektórym 
innym zakaźnym chorobom." W ostatnich czasach zba­
dano wprawdzie mikroby cholery, ale środka przeciw 
nim nie odkryto. Niech więc każdy przez Dra Ile- 
ringa wyż podanego środka ochronnego z pełnem za­
ufaniem użyje. Przeciw zarzutowi, który mi już w ro­
ku 1873 czyniono: „że siarka w obówiu bezpośre­
dnio pod podeszwę nogi wsypana, w obec tego, że 
potrzebuje wysokiego gorąca, aby się ulotnić, nie mo­
że skutkować;" stawiam fakt przezemnie skonstato­
wany, lecz jeszcze w ogóle za mało badany, że po­
mimo stosunkowo niskiego stopnia ciepła nogi ludz­
kiej, p o t p o s i a d a  o s o b l i w s z ą  s i ł ę  d o p r o w a -  

z e n i a  s i a r k i  do w a p o r a c y i ,  t ak  d a l e c e ,  
e w a p o r y  s i a r k i  n i e t y l k o  c i a ł o  l u d z k i e  
t a c z a j ą ,  a l e  i u b r a n i e  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  
r z e n i k a j ą  —  o czem się każdy z łatwością prze­

konać może i powinien, dopóki jest czas do spokoj­
nych badań. — Na dowód mych spostrzeżeń może 
ten fakt posłużyć, ż e  n i e t y l k o  s r e b r n a  p o k r y -  

a z e g a r k a ,  a l e  i i nne  s r e b r n e  r z e c z y ,  któ­
re przy sobie przez dłuższy czas, równocześnie z u- 
żywaniem kwiatu siarczanego w roku 1873 nosiłem, 
czerniały, dopóki dokładnie w wyż przez Dr Heringa 
podany sposób, w w e ł n i a n y c h  skarpetkach kwia­
tu siarczanego używałem. Skarpetki wełniane przez 
tarcie pobudzają nogi do pocenia, a pot oddziaływa 
ciągle na waporowanie siarki.

Jeżeli ten prosty sposób, ciągłego wytwarzania wa- 
porów siarki, przez liczne przykłady stwierdzony zo­
stanie, to wtenczas i wytłomaczyć się da niszczenie 
zarazków, które człowieka otaczają i na sukniach, jak 
nie mniej i na ciele osiadają. Jedynie w razie nad­
miernego rozmnożenia się zarazków i osiadania ich 
na pojedynczem indywiduum, (co bez jakichś osobli­

wszych przyczyn miejsca mieć nie może) i te wapory 
siarki mogłyby się okazać jako bezsilne. Unikając 
jednak lekkomyślnego narażania się na niebezpieczeń­
stwo, przez prowadzenie nieregularnego życia, albo 
spożywanie rzeczy, sprzyjających rozmnażaniu się za­
razków, można się spodziewać, że ten środek ochron­
ny odda nam zbawienne usługi.

Izdebnik 18 lipca. Ludw ik Seeling.
—  K siążę B ism ark i Windthorst — koledzy szkolni. 

Książę kanclerz niemiecki i Excellencya Windthorst, 
przywódca centrum w parlamencie, uczęszczali razem 
na uniwersytet w Gettyndze. Katalog uniwersytetu 
tego z półrocza od końca września 1832 do Wielkiej 
Nocy 1833 zawiera następujące notatki: v. Bismark, 
Nr. matrykuły 118. Czas immatrykulacyi Wielka Noc 
1832. Kraj rodzinny: Schónhausen, Prusy. Studyum: 
prawo. Mieszkanie: Rothestrasse Nr. 299 u s z e w c a .  
Windhthorst L., znak matrykuły: E. Czas immatry­
kulacyi : św. Michał 1832. Kraj rodzinny: Ostercappeln, 
Hannover. Studyum: prawo. Mieszkanie: Kurzestrasse 
121 u w ę g l a r z a .

—  T aw ako król M aurów, w Nowej Zelandyi, jest 
obecnie w Londynie, gdzie od dosyć dawnego czasu 
przebywa, lwem sezonu. Zapraszają i fetują go na 
wszystkie Btrony. Król Tawako, co prawda, przyj­
muje nader szybko cywilizacyę europejską, do czego 
przyczynia się gospodyni domu, w którym zamorski 
władca zajął mieszkanie. Pani ta, nie młoda już, nad­
zwyczaj godna Angielka, stara się wedle możności, 
gościa swego ucywilizować. Król nosi się zupełnie 
jak angielski „dandy," nie wyłączając nawet lakier­
ków i cylindra. Zupełnie też jak inni książęta panu 
jący odwiedza młode baletniczki za kulisami londyń­
skiego teatru „Alhambra," do którego co wieczór pra 
wie uczęszcza. Otrzymał nawet już odwiedziny zna­
nego reportera i zupełnie jak każdy europejski dy­
plomata zaprzeczył następnie w dziennikach prawdzi­
wości wszelkich podanych o nim szczegółów. Od czasu 
do czasu napadają wprawdzie króla nagle reminisoen- 
cye nowozelandzkie. Tak naprzykład, nie może się 
w żaden sposób oswoić z łóżkiem i najczęściej i naj­
smaczniej sypia na gołej podłodze. Często znów ku­
puje u pierwszego lepszego rzeżnika surowe zakrwa­
wione jeszcze mięso, które połyka szybko z naj wyż 
szym apetytem. Niedawno król sprawił zachowaniem 
swem licznemu gronu angielskiemu niewymowne prze­
rażenie. Zaproszony do lady N. na herbatę, pożegnał 
wcześnie towarzystwo i udał się na spoczynek do 
ofiarowanego mu pokoju gościnnego. Po pewnym cza­
sie, gdy liczne obecne jeszcze towarzystwo, po wię­
kszej części z kobiet złożone, rozmawiało właśnie o 
zamorskim gościu, otwierają się nagle drzwi, w któ­
rych ukazuje się blady, jedynie nocną koszulą odziany 
król Maurów i zwraca się do pani domu z prośbą o 
szklankę wody.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce kato- 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem sie do zakrystyi.

— Muzeum Techmczno /rzemysłowe w gmachu Pranei- 
izkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Gabinet Archeologiozny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Collegium ma/us) zwiedzać można codziennie od godziny 
I2ej do lej, prócz niedziel, świat i feryj un<wersyteokioh 
bezpłatnie.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 8ztnk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie od godziny 
tlej do żej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 80 centów.

Muzeum i Biblioteka XX. Czartoryskich z powodn re- 
stauracyi zamknięte przez miesiąc sierpień.

— D. 7go sierpnia pogodnie; term. od 12-0 do­
szedł do 28 2 C. Barometr prawie się nie zmienił; o 
godzinie 7ej rano d. 8do stan jego był 747*1 millim., 
term. 15*2 G. —  Wiatr północno-wschodni.

— W sobotę d. 9go sierpnia: ś. Kamila z Lelis w.

Od Administracyi „Czasu. “

Dla dotkniętych p o w o d z i ą  nadesno za pośre­
dnictwem księgarni Friedieiua Z. Darowski ze 
Śledzi 50 rnbli.

m " r,|a|wi8Bg!̂ = ^ u g  
Uprawy sądowe.

Lista sędziów przysięgłych przy c. k. sądzie 
krajowym w Krakowie , wylosowanych w d. 
7 sierpnia 1884 r. na I V  kadencyę, która 

w dniu 1 września b. r. rozpocznie się.
I. P r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :

1) Czerny Henryk, właściciel realności; 2) Feil 
iudolf, właśc. dóbr; 3) Kieszkowski Czesław, u- 

rzędnik Tow. wzaj. ubez.; 4) br. Szembek Zy­
gmunt, właśc. dóbr; 6) Grlinwald. Abraham, han­
dlarz strojów damskich; 6) Szymborski Piotr, 
przedsiębiorca budownictwa; — 7) Jaworski Jan,

zasłoniła mi oczy... w uszach zaszumiało, jakby 
od skrzydeł przelatujących aniołów...

Nagle — zamiast szkolnego przyjaciela — po­
jawiła się przedemną postać kobieca.

Miała białą sukienkę, włosy ciemne i duże sza­
firowe oczy. Nie była wcale ładną, ale miała ów 
wdzięk kobiecy, który wszystko inne przewyższa. 
Trzymała w ręku jakiś list z cienkiego papieru.

Na chwilę przystanęła, mierząc mnie zdziwio- 
nem okiem. Powoli rozjaśniały się jej oczy, pię­
kne usta składały do zachwycającego uśmiechu. 
List wypadł jej z ręki, a z listu wysunęła się ja­
kaś fotografia na posadzkę.

Był to mój list ostatni i moja fotografia.
— To pan! — krzyknęła z radości.
— To ja  odpowiedziałem, nie wiedząc sam, 

na co odpowiadam.
Nastąpiła chwila milczenia. Patrzeliśmy na sie­

bie. Nie mogłem żadnego znaleźć słowa, aby roz­
mowę zawiązać. Ona widocznie czekała na mnie, 
ja  zaś chciałem coś od niej usłyszeć.

Wyczekiwanie to widocznie zaczęło ją  mieszać. 
Twarz jej rumieniła się coraz więcej, oczy spu­
szczała ku ziemi.

— Jestem Zosia — wyszepnęła w końcu.
— Córka mego przyjaciela? zapytałem żywo.
— Tak jest — odpowiedziała. Właśnie czyta­

łam list pana ostatni i przypatrywałam się foto­
grafii.

Tego, co teraz nastąpiło, wytłumaczyć nie u- 
miem. Byłem przygotowany do uścisku mego przy­
jaciela. Otworzyłem ramiona, aby go do siebie 
przycisnąć. Zamiast niego, stanęła przedemną dzie­
wica w rozkwicie wieku. Była to jego jedyna 
córka. Przypominała mi ojca tym uśmiechem do­
brodusznym i temi szczerze i otwarcie patrzącemi 
oczyma.

Wziąłem ją  za rękę i zlekka przyciągnąłem do 
siebie.

Nie opierała się wcale. Jak biały obłok zbli­
żyła się do mnie.

— My tak często o panu tutaj rozmawialiśmy, 
rzekła wlepiając we mnie swe duże, szafirowe 
oczy. Mój Boże, dwadzieścia lat nikogo ze swoich 
nie widzieć.

Oczy jej zaszły łzami. I moje oczy przyćmiły 
się — przyciągnąłem ją  za rękę jeszcze bliżej.

Zbliżyła się i pochyliła głowę, jakby chciała 
podać mi czoło do pocałowania.

Serce biło mi gwałtownie... w głowie czułem 
zamęt... nie wiedziałem, czy w tej chwili witam 
się z ojcem, czy córką... meble salonu i zwiercia­
dła zaczęły się poruszać.

Zbliżyłem usta do białego czoła, ale w tej 
chwili podniosła głowę, a pocałunek mój chybił 
pierwotnego celu..

Przyciągnąłem ją  serdecznie do serca... jakby 
w podziękę, że o biednym wygnańcu często z oj­
cem rozmawiała.

W tej chwili oz wały się poważne kroki męż­
czyzny. Zosia z pewną wstydliwością kobiecą wy­
winęła się z moich objęć. Była zarumieniona — 
jakby wyrzucała sobie, że wyprzedziła ojca i 
wzięła mu to, co dla niego było przeznaczone.

— Ojcze, ojcze, zawołała zwrócona do drzwi, 
w które wtoczył się teraz mężczyzna szpako­
waty, czy zgadniesz ojcze, kto przyjechał.

Zbyteczne były te słowa Zosi dla ojca. W je­
dnej chwili był przy mojej piersi. Płakaliśmy jak 
dzieci. I Zosia płakała, patrząc na nas. Twarz 
jej jeszcze więcej poczerwieniała od płaczu. — 
Wreszcie zwróciła się szybko ku drzwiom i jak bia­
ły obłoczek zniknęła w dalszych pokojach.

*  *
*

Za pół godziny siedzieliśmy razem, ale w in­
nym pokoju. Był to widocznie pokój kobiecy.

Miękkie sofki stały przy ścianach, a na stolikach 
porozkładane były robótki kobiece.

Towarzystwo nasze powiększyło się o jednę 
osobę. Na sofie obok mnie siedziała kobieta już 
niemłoda, prawie równego ze mną wieku, albo na­
wet o parę lat starsza. Była ubrana starannie, cho­
ciaż bez widocznej pretensyi. Ciemno-brunatna su­
knia moderowała nieco jej tuszę zbyteczną. Ra­
miona zasłaniała czarna koronkowa chustka. Twarz 
miała przyjemną, ale ostre rysy okazywały nie­
mały zasób energii, potrzebnej do prowadzenia 
większego domu. Była to siostra mego przyjaciela, 
wdowa po marszałku powiatowym, która po śmierci 
jego żony zarząd domu objęła i osierocone dzieci 
wychowywała.

Zosia siedziała dalej od nas, we framudze okna. 
Z powodu światła nie mogłem dobrze widzieć jej 
twarzy. Widziałem jednak, że pilnie naszej roz­
mowy słuchała.

— Patrz Zuziu — mówił prezes po raz dzie­
siąty — jak Stanisław na swój wiek dobrze wy 
gląda. Jest prawie moim rówieśnikiem, zaledwie 
parę lat może być różnicy między nami. Siedzie­
liśmy na jednej ławce, i razem marzyliśmy o re­
formie całego świata.. Gdzież mnie teraz do nie­
go! Wyglądam już jak emeryt, podczas gdy on 
mógłby jeszcze być ochotnikiem w jakichś legio­
nach!

Prezes spojrzał przy tych słowach do żwiercia- 
dła, które wisiało na ścianie, i podgarnął z pe- 
wnem niezadowoleniem resztki swoich włosów na 
głowie.

— Nic dziwnego — dodał po chwili jakby na 
pocieszenie swoje — pracowało s i ę , pracowało 
wiele! Nie żyło się dla siebie wyłącznie, ale żyło 
się całem życiem społecznem. Przebyło się wiele 
trosk i utrapień, wiele obaw, nadziei i rozczaro­
wań ! Trzeba było walczyć i upadać, podnosić się

schwycił mię za

i znowu walczyć! Rodzina ma swoje roskosze, ale
ma także i kłopoty. Choroby, pogrzeby... wszystko
to wyrywa włosy z głowy, a pozostałe bieli jak
wapnem!

Machnął ręką i pogrążył się w zadumie.
Pani Zuzanna dostrzegła chmurkę na mojem 

czole.
— Nie uważasz na słowa swoje, Andrzeju — 

rzekła zwrócona ku mnie — które mogą mieć inne 
znaczenie. Możnaby wnosić, że wychwalając swoją 
pracę, zarzucasz panu Stanisławowi próżnowanie. 
Czy te dwadzieścia lat można nazwać próżnowa­
niem ?

Prezes zerwał się z krzesła 
szyję. .

— Przecież tego tak nic tłumaczysz- zawołał, 
ściskając mnie — jeżeli moje życie było pracą, to 
twoje nazwać można nieustającą męczarnią. Czyż 
tęsknić do swoich nie jest męczarnią ?

Po chwili jednak wrócił do swego tematu.
— Widzisz Zuziu — rzekł zwrócony do sio­

stry — przecież ja  mam słuszność. Pracować a 
cierpieć to nie jedno. Przy pracy człowiek się zu­
żywa, a do cierpienia przyzwyczaja się, jak do 
niesmacznej zrazu potrawy. Stanisław był przez 
dwadzieścia lat w letargu. Nie ekspensował swo­
ich sił, tylko czekał. Nie przebywał tych drobnych 
codziennych burz życia, nie szarpały go codzienne 
obowiązki naszych zwyczajów i obyczajów, nie 
miał zawodów i rozczarowań, bo od ludzi, którzy 
go otaczali, niczego się nie spodziewał i niczego 
nie żądał. Żył zgodnie z otaczającą go dziewiczą 
naturą, a nie truł się, jak my naszemi wymysłami! 
Ręczę ci, że u niego serce świeże jak u młodzień­
ca, wyobraźnia jak proch zapalna, siły duszy nie- 
zużyte, a przedewszystkiem zachował nieuszczu- 
ploną wiarę w to wszystko, cośmy przed laty dwu­
dziestu mocno wierzyli. Dla mnie niewiele już

z tego pozostało, zabrała je walka codzienna. To 
też i włos mój więcej pobielał, i lata głębiej wy­
ryły się na tw arzy!

Zwrócony do mnie dodał:
— Zaczekaj bracie, nie wywiniesz nam się te­

raz. Zaprzęgniemy cię do jarzma, w którem chcąc 
nie chcąc musisz się także postarzeć. Już to sia­
nem nie wykręcisz się od nas. Musisz być jakim 
delegatem, dyrektorem, członkiem komitetu, a cho­
ciażby i marszałkiem tylko. Obaczysz bratku, jak 
to smakuje w naszych warunkach!

— A my do tego twardego jarzma — odezwała 
się pani Zuzanna — dodamy drugie, ale złote.

— To już być nie może — przerwałem z uśmie­
chem.

— Dlaczego być nie może? — krzyknął pre­
zes — ja  już znam trzy takie, co na ciebie ząbki 
ostrzą!... W całem mieście mówią tylko o twoim 
powrocie. Jesteś bohaterem dnia, a do takich biją 
serduszka kobiece.

— Jesteś pan przecież jeszcze w tym wieku— 
wtrąciła do tego ze słodkim uśmiechem pani Zu­
zanna.

— Co tam wiek — przerwał prezes — dość spoj- 
rzyć na ciebie. Siła i zdrowie tryska ci z oczu.... 
Szaleć mogą kobiety za tobą!

Rozmowę tę wesołą przerwał służący, wzywa 
jący nas na posiłek. Wstaliśmy, a pani Zuzanna 
podała mi rękę. Zosia wstała także, ale nie po­
szła z nami. Obróciła się do okna, na którym stał 
kaktus olbrzymi, i zaczęta się bawić ostremi jego 
kolcami.

Do śniadania wcale nie przyszła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Soboty 9 Sierpnia 1884.

właśc. dóbr; 8) Gawełkiewicz Józef, handel ko­
rzenny; 9) Chmureki Roman, majster stolarski; 
10) Krzyształowicz Wincenty, urzędnik Towarz, 
wzaj. nbezp.; 11) bar. Przychocki Franciszek 
właśc. dóbr; 12) Komunicki Stanisław, właścicie 
realność; 13) Berski Aleksander, właśc. realności; 
14) Meysner Anastazy, właśc. dóbr; 15) Fedoro­
wicz Adam, właśc. realn.; 16) Dr Smolarski Ka­
zimierz, adwokat; 17) Baruch Gustaw, właścicie 
młyna parowego; 18) Elterlein Zygmunt właśc. 
dóbr; 19) Hr Tarnowski Stanisław, profesor Un.; 
20) Dr Krongold Wilhelm, lekarz; 21) bar. Teo- 
bald Teodor, bucbhalter Banku hipot.; 22) Kul­
czyński Józef, dest. wódek; 23) Dr Pieniążek Ka 
roi, adwokat; 24) Dr Łazarski Józef, prof. Uniw.; 
25) Dr Wechsler Maurycy, adwokat; 26) Meysner 
Tytus, właśc. dóbr; 27) Dr Jaworski Walery, le­
karz; 28) Stlsser Leib, handlarz win; 29) Bojar­
ski Władysław, zegarmistrz; 30) Bartynowski 
Władysław, właśc. realn.; 31) Lieblich Józef, wł. 
młyna; 32) Różycki Edmund, urz. Towarz. wzaj. 
ubezp.; 33) Dzikowski Leon, urz. Towarz. wzaj. 
nbezp.; 34) Wiszniewski Konstanty, aptekarz; 35 
Roidberg FridoliD, właśc. dóbr; 37) Dr Szajnocha 
Władysław, docent Uniw.

II. P r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :
1) Pacanower Szymon, band. mąki; 2) Pękalski 

Ja n , fiakier; — 3) Świątek Franciszek, właśc. 
domu; 4) Jakobsobn Izrael, dom komisowy; 5) 
Długoszewski Wilhelm, piekarz; 6) Ungar Szymon, 
restaurator; 7) Boehm Jan, majster kominiarski; 
8) Miszczyński Franciszek, masarz; 9) Majeranow 
ski Wincenty, majster murarski.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu

dnia 7 i 8go sierpnia b. r.
Na wczorajszy targ na Baran, dowieziono zalc- 

dwo parę set korcy zboża nowego, po większej 
części pszenicy. Dowiezione zboże zakupili kupcy 
krakowscy.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 47 • 
do 49-—̂ złp.; żyto na 227 f. od 36 do 37*— zip.; 
jęczmień na 202 f. od 29-— do 31’— złp.; owies 
na 138 f. od —•— do —*— złp.; groch na — 
f. od —•— do —•— złp.; proso na 250 funt. od 
30*— do 36 20 złp.; rzepak na odstawę od —' — 
do —.— złp.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, z pocrątku 
ruch i obrót były dość dobre, a ceny stalsze, któ­
re kn końcowie osłabły. Pszenica żyto i jęczmień 
spadły mniej więcej o 10—25 centów, za to owies
0 2 złr. na 100 kilo. Nowych produktów najwięcej 
było w targu.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8*50 do 9 5 O złr.; czerwoną od 8-75 do 10*— 
złr.; białą od 8 75 do 9-80 złr.; tyto piękne od 
8-25 do 8'50 złr.; poślednie od 8*— do 8 30 złr.; 
jęczmień piękny od 7 50 do 8*— złr.; pośledni 
od 7*— do 7-30 złr.; owies od 7-50 do 8*— złr.; 
groch od 10-— do 13-50 złr.; fasola od 11‘— do 
14-— złr.; wyka od 6 75 do*7‘—■ złr.; kukarudza od 
7.— do 7-50 złr.; proso od 6 75 do 7-75 złr.; 
jagły od 12'-— do 14-— złr.; tatarka od 8 — do 
9*— złr.; koniczyna czerwona od —•— do — złr.; 
rzepak od 12 25 do 12'50 złr.

Obligacjo pożjczkl krajowej z ro 
ku 1* * 3 .

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi z Wielkiom księstwem Krakowskiem podaje 
niniejszem do powszechnej wiadomości, że dnia l 
sierpnia 1884 wylosowane zostały następujące o- 
bligacye pożyczki krajowej z roku 1883-

Ser. E. a 10 000 złotych Nr. 44.
Ser. C. a 1000 złotych Nr. 9, 18,307, 324, 598

' S e r  B. a 500 złotych Nr. 290, 1433, 1969 i

1 Ser. A. a 100 złotych Nr 21, 125,195,573, 81h  
1273, 1403, 1830, 2385, 2484, 2556, 2708, 290J

Z wylosowanych na dniu 1 lutego 1884 °kliga 
cyj tej pożyczki nie przedstawiono do wypłaty do

dnq e r^ r l l 4CaiCKX)8*łot. Nr 8. Ser. B. a 500 złot. 

1005 1040 1234, 1360 i 2804.

w '‘ain

kupony nie zostały dołączone do obbgacyi wylo­

sowanej, wartość takowych potrąconą zostanie z ka- W iercenie kanadyjskie.

krauf3^  kaPc a t  DaStąpi = f-wowie: w, ka8.ie e k ^ l o S c f f n a f t f ^ r o g r a ^ ć T ° o d ^ w S e  m  krajowej, w Krakowie: wgalic. banku dla handlu h(ltv nr,„  u L ,  _ iatrn a, u
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bankowym A. Mendels-

W aine zgrom adzenie delegatów  
zn ią zk o w y ch  stow arzyszeń udzia­

łow ych .
Czytamy w Gaz. Narodowej:
Walne zgromadzenie delegatów stowarzyszeń 

zaliczkowych i gospodarczych, należących do związ­
ku galicyjskiego, powzięło w przeszłym roku u- 
chwałę, ażeby w roku bieżącym odbył się zjazd 
związkowy nie we Lwowie, lecz w Krakowie. — 
W myśl tej uchwały zarząd związku poczynił kroki 
przedwstępne do zjazdu, który miał zebrać się d. 
8go września b. r. w Krakowie, i tamtejsze To­
warzystwo zaliczkowe z serdeczną ochotą zajęło 
się, na wezwanie patrona związku Dra Tadeusza 
Skalkowskiego, przygotowaniami gospodarczemi 
do tego zgromadzenia. Zaszły jednak w ostatniej 
chwili dwie okoliczności, które zniewoliły zarząd 
związku do ponownego zastanowienia się nad kwe 
styą, czy zjazd tegoroczny może odbyć się w Kra 
kowie, albo też czy nie wypadałoby ze względów 
praktycznych odbyć go jeszcze w tym roku, jak 
bywało dotychczas, we Lwowie, a dopiero na rok 
przyszły naznaczyć Kraków jako miejsce zebrania. 
Powody te są następujące:

Najpierw, żc dnia 8 września b. r. będzie już 
zgromadzony Sejm, więc w tej porze koncentruje 
się we Lwowie z natury rzeczy wszelka dysku- 
sya o sprawach krajowych; a powtóre, że równo­
cześnie ze zgromadzeniem ogólnem delegatów 
wszystkich związkowych stowarzyszeń, dyrekeya 
Banku krajowego postanowiła odbyć konferencyę 
z delegatami tych 45ciu stowarzyszeń, którym po- 
ruczone jest zastępstwo Banku krajowego. Zwa­
żywszy zaś, że przez objęcie zastępstwa Banku 
krajowego rozszerzył się zakres interesów sto­
warzyszeń zaliczkowych na nowe pola, na któ­
rych one dotychczas nie prowadziły operacyj (jak 
naprzykład w dziale pożyczek hipotecznych), że 
konwersya wierzytelności Banku włościańskie­
go, w której głównymi pośrednikami są także 
Towarzystwa zaliczkowe, również wymaga poro­
zumienia z Bankiem krajowym na podstawie ze­
branych dotychczas w praktyce doświadczeń, a 
wreszcie, że Bank krajowy, wskutek panujących 
obecnie niepomyślnych stosunków pieniężnych, stał 
się de. f a c t o  centralną instytucyą kredytową dla 
stowarzyszeń, więc owe konfereneye z dyrekcyą 
Banku krajowego ważne mają znaczenie dla sto 
warzyszeń opartych na ustawie z d. 9 kwietnia 
1873 r., i treść tych narad stanowczy musi wy­
wrzeć wpływ na ogólny tok rozpraw zjazdu dele­
gatów stowarzyszeń związkowych, nie można więc 
żadną miarą rozrywać narad z dyrekcyą Banku 
krajowego i ogólnych narad zjazdu — przynaj­
mniej w tym pierwszym roku, gdy obopólny sto­
sunek pomiędzy stowarzyszeniami udziałowemi i 
Bankiem krajowym, jako ich centralną instytucyą, 
zaczyna się ustalać. A ponieważ ze strony dyrek- 
cyi Banku krajowego stanowczo oświadczono, iż 
podczas sejmu dyrektorowie nie mogą wyjeżdżać 
ze Lwowa, więc też i zarząd związku stowarzy­
szeń musiał zdecydować się na to, aby tegoroczny 
zjazd zwołać jeszcze do Lwowa.

T argow ica w ołow a w W iedniu.
W i e d e ń  7 sierpnia. Sekcya prawnicza Rady 

miejskiej powzięła co do uregulowania kwestyi 
targowicy wołowej uchwałę, mocą której wolno 
będzie wypowiedzieć wynajm lokalności zajmowa­
nych przez Bank depozytowy na placu Marxa i 
założyć tamże kredytowy zakład komunalny. Z dru­
giej strony zawiadamia Bank depozytowy za po­
średnictwem pewnej lokalnej korespondencyi, że 
ugodowe rokowania tegoż z najmajętniejszyini ajen­
tami, którzy należeli dotąd do konsoreyum presz- 
mrskiego i z hodowcami galicyjskimi, dojdą w tych 
dniach do skutku i zabezpieczą Wiedniowi tygo 
dniowo co najmniej 1000 sztuk bydła. Cała po­
trzeba będzie zatem po największej części pokry­
ta z Galicyi. (Dz. Polski).

W ie d e ń  7 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2712, żywej 

nierogacizny 1346, zabitych wieprzów 218, żywych 
owiec 4230, zabitych owiec 173.

Cielęta płacono 36 do 45 złr., osobl. 50 do 54 złr.; 
nierogaciznę galicyjską żywą 40 do 44, 46 złr.; węg. 
44 do 46 złr. za 100 kdo żywej wagi; żywe owce 
ciężkie dla wywozu 50 do 55 złr., lekkie 40 44 za 
100 kilo mięsa; zabite wieprze 50 do 56, 60 złr.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

boty przy poszukiwaniu i wydobywaniu tego, dziś 
do potrzeb ludzkich niezbędnego produktu, stają 
się kwestyą rozwoju i istnienia górnictwa.

Eksploatacya nafty odbywa się dziś u nas pra­
wie wyłącznie za pomocą świdrowania. To też 
sztuka wiercenia od lat kilkunastu nader sic wy­
kształciła, a do pierwszorzędnych systemów tej 
sztuki należy bezwątpienia wiercenie kanadyjskie.

Obecnie w Galicyi zaczyna się ten system bar­
dzo rozpowszechniać. W Uhercach, kolo Liska, 
w Ropience koło Olszanicy, w Stebniku koło U- 
strzyk, w Krygu koło Gorlic i w Słobodzie run- 
gurskiej widzieć można, jak  Kanadyjczycy z mi­
strzowską precyzyą wykonywają tę robotę. Liczby 
najlepiej wyjaśnią dobroć tej roboty. W Ropience 
wiertacz mr. Scott wywiercił w dwunastu dniach 
160 metrów. W Stebniku ludzie p. Mac-Garvey 
w otworze świdrowym Nr I  mając trudności bar­
dzo znaczne wskutek nasypów, wywiercili w mie­
siącu 214 metrów, zaś w otworze Nr II. w czter­
nastu dniach 116 metr., a przeniesienie i ustawie­
nie przyrządów trwało tydzień. W Uhercach ludzie 
p. Mac Gaiveya wiercili niemiej szybko, dokładne 
jednak cyfry nie są mi tu znane

Wiercenie odbywa się za pomocą maszyny pa­
rowej, przy której kocioł osobno się znajduje. Do 
wiercenia które się dniem i noca odbywa, używają

‘ J  /  ł albo raczej Kaea-
2  d id1 t ' l 6 c b  " “ » > " *  ' » « ■  C iostatni są już do niektórych robót nader wprawie­ni, wszelako do wyciągania ; naaer wprawie
nigdy nie są używinymf *H * P,u8zf ? n,a *wldra J "ymi, gdyż do tej czynności

AnHel J v  rnh ^C-Da a’ * co ważniejsza rutyna.Angielscy robotnicy 8ą nader pilni/  p0rządni i 
inteligentni. Narzędzia ich odznaczają się w ka­
żdej drobnostce wielką praktycznością. Pobierają 
<?n i, J»,a7  dziennie i wikt, nasi robotnicy zaś
l złr. 20 et. do 1 złr 60 et/dziennie.

Szychty trwają od 12-tej do dwunastej. Precy- 
zya przy wykonaniu roboty jest znakomita. Urzą­
dzenie nadzwyczaj praktyczne; wiertacz ze swego 
stoika może władać maszyną dokładnie. Mając spo­
sobność częstego komunikowania się z tymi pa­
nami, przyszedłem do przekonania, że oni ze swe- 
mi robotami zastosują się do wszelkich trudności 
geologicznych, a czasem nawet ulepszą i poprawią 
swój system odpowiednio do potrzeb.

Bez wątpienia, tym systemem wiercenia eksplo­
atacya naszej nafty, która dziś z kaspijskim pro­
duktem trudną odbywać musi walkę, weszła w no­
wą fazę. Roboty ręczne przy eksploatacyi nafty 
już dziś nie mogą wytrzymać konkurencyi z ro­
botami maszyn parowych, a między temi ostatnie- 
mi niebawem wiercenie kanadyjskie na pierwszem 
stanie miejscu.

Ktoby się bliżej chciał obznajomić z tym przed­
miotem, temu radzę zwiedzić wiercenie p. Scotta 
w Ropience, stacya kolei Olszanica. Panowie Ka­
nadyjczycy nie są wcale zazdrośni o swoją sztukę 

chętnie wskazują robotę obcemu.
Winienem nadmienić w końcu, że roboty te nie- 

;ylko są bardzo szybkie, ale te^ we własnym za­
rządzie są tanie. Naturalnie, kto chce wiercenie 
oddać w akord, temu każą sobie bardzo dobrze 
zapłacić, nawet tak drogo, że naszych kieszeń nie 
stać na to. (Gaz. Lwowska).

D ow óz rosyjsk iej narty. Fremdenblatt 
pisze: Doniesienia o dowozie z Rosyi do Austryi 
petroleum zdają się potwierdzać. Wiadomo, że 
w Baku nad morzem Kaspijskiem wykryto nie 
przebrane źródła oleju skalnego. Obecny właści­
ciel tych źródeł zamierza doprowadzać naftę rura­
mi tak do najbliższych stacyj kolejowych, jak i 
morza. Co się tyczy specyalnie eksportu do Au­
stryi, to nafta będzie wysyłaną do Warszawy, a 
ztamtąd do Austryi. Wiedeńskie stowarzyszenie 
dla budowy wagonów otrzymało już ofertę na sto 
wagonów, przeznaczonych wyłącznie na cel po 
wyższy. Fremdenblatt obawia się ztąd szkodliwej 
konkurencyi dla przemysłu naftowego w Galicyi.

specyalnie w tych wypadkach są pożądane tak 
dla lekarza jak  i dla chorego.

ymagać należy podpisu Blancard’a na zielonej Petersburg 8Jsierpnia.Niemiecka Petersb.Ztg 
etykiecie. 1 rawdziwe pigułki Blancard’a sprzedają pisze, iż na podstawie dobrych informacyj zape

Konflikt między Niemcami a Angłią w sprawie 
Angrapequena zaostrza się.

się tylko we flakonikach lub pół-flakonach, a ni 
gdy na wagę. r  (62-1)

( " A D B S ł A I B . )

'ONTEgo

(1788-?)
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S Ł C L K W IO W A
napój oszeżwiajęcy stołowy,

•katoozny bardzo aa kaszel w ohorobaoh azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

wnić może, że dotychczasowe wydalenia podda­
nych rosyjskich z Berlina, rozciągną się także i 
na poddanych innych państw. Dziennik ten utrzy­
muje też, że i inne państwa postąpią sobie może 
w podobny sposób, aby wspólnie na podstawie 
istniejących ustaw usunąć żywioły podejrzane.

Telegramy biura koresp.

IKnJlepsia w oda  do picitt podczas ep idem ii.

S £ 3

Artykwfy w dziali 
dmą od H n la k sy l

o „A zd e iln a e 1 a le  posko-

N A D E S Ł A N E .

Bladaczka jest chorobą wieku niedojrzałego, to­
warzyszącą rozwijaniu się, szczególniej zaś u ko­
biet w peryodach miesięcznej regularności. Nerwo­
we wstrzęśnienia, jako symptomat nieodłączny od 
tej choroby, wymagają lekarstwa odżywiającego i 
pobudzającego zarazem, żelazo jest dzielnym środ­
kiem wzmacniającym, jod pobudzającym cały or­
ganizm.

Pigułki Blancard’a żelazisto-jodowe, upoważnio­
ne przez komitet Lekarski w Petersburgu i po­
twierdzone przez Akademię Medyczną w Paryżu

Ostatnie wiadomości.
Hr. Herbert Bismark, o którego podróży tak 

sprzeczne krążyły pogłoski, przybył do miejsca 
kąpielowego Kouigstein w Nassau na kuracyę 
zimną wodą.

Król Humbert udać się ma z Monza do Por- 
denoue, na manewry kawaleryi.

Ajencya Stefaniego donosi z Londynu: „Lord 
G r a n v i l l e  polecił ambasadorowi angielskiemu 
w Rzymie, aby rządowi włoskiemu wyraził urzę- 
downie podziękowanie z powoda popierania na 
konferancyi wniosków rządu angielskiego przez 
pełnomocnika Włoch. Gabinet londyński wierzy 
w to, że stanowisko Włoch na konferencyi wypły­
wało z uczucia przyjaźni ku Anglii i z troskliwo­
ści o dobrobyt Egiptu. Lord Granville oświadcza 
więc, że stanowisko to ceni bardzo wysoko.“

Northbrook, pierwszy lord admiralicyi, który 
w charakterze starszego komisarza Anglii udać 
się ma do Egiptu, wyjedzie tam dopiero dnia 31 
sierpnia.

Pod przewodnictwem jenerała Jowanowicza za­
wiąże się w Belgradzie komitet, który będzie miał 
pieczę nad uroczystem przyjęciem króla rumuń 
skiego. W towarzystwie króla Karola przybędzie 
do Belgradu rumuński minister wojny i liczna 
świta. Dnia 24 b. m. przybędą do Orsowy; statek 
królewski „Stefan cel Mareu, kanonierka „Griwi- 

i szalupa wojenna.za

Do Polit. Corr. piszą ze Sćutari d’Albania, że 
prace topograficzne dla uregulowania granicy mię­
dzy Turcyą a Czarnogórą ukończone już zostały 
do tego stopnia, iż znaki graniczne mają już być 
postawione, jakkolwiek tego dotąd nie uczyniono. 
Muszir Mustafa Assim basza stara się skłonić 
ludność do uznania nowej granicy i w tym cela 
rozdzielił znaczne sumy między najwybitniejsze 
osobistości.

Telegramy własne „ Czasu.a
W iedeń 8 sierpnia. Arcyks. Rudolf, zapro­

szony przez cesarza niemieckiego, udać się ma 
w połowie października na polowanie dworskie na 
łosie, do wschodniej Fryzyi.

Cesarz niemiecki nie będzie na poświęceniu uni­
wersytetu stra8sburskiego.

W iedeń 8 sierpnia. ©  Wczoraj w południe 
odczytano wyrok Stellmacherowi, a dzisiaj o 5 ra­
no został powieszony. Śledztwo przeciw Kamme- 
rerowi jeszcze nieukończone. O zniesieniu wyjątko­
wych przepisów nie może być mowy; władze po­
szukują jeszcze kilku indywiduów, również jak i 
bomb, których sprowadzenie w granice państwa 
jest udowodnionem. Obrońca Stellmachera Dr Ep- 
pinger bawił u niego wczoraj kilka godzin, gdyż 
spodziewał się, że może uzyska od niego jakie 
zeznania.

Londyn 8 sierpnia. W północnej Anglii pa­
nuje cholera nostras.

lsc lil 8go sierpnia. Wczoraj o godzinie 2ej 
po południu przybył cesarz niemiecki w towarzy­
stwie Cesarza austryackiego na obiad do willi ce­
sarskiej , na którym oprócz osób, które przedwczo­
raj były obecne na uczcie, byli także Tisza i Be- 
dekowicz. Po pożegnaniu z Cesarzową, udali się 
obaj monarchowie na dworzec kolejowy; o godzi­
nie 3 1/, nastąpił odjazd cesarza niemieckiego. — 
Obaj monarchowie uściskali i ucałowali się kilka­
krotnie. Cesarz niemiecki żegnał jeszcze z okna 
wagonu kilkakrotnie cesarza austryackiego. Wszę­
dzie przyjmowała obu monarchów publiczność o- 
wacyami.

W iedeń 8-go sierpnia. Morderca i anarchista 
Stellmacher, skoro zapadły przeciw niemu wyrok 
potwierdzony został we wszystkich instancyach, 
został dziś rano stracony.

W ersal 8 sierpnia. Z kongresu. Wniosek Ma- 
riona o odroczenie kongresu do dnia 25 paździer­
nika odrzucono. Wniosek Gnillota o usunięcie kwe­
styi przedwstępnej, przekazano komisyi. Następnie 
rozpoczęła się dyskusya jeneralna. Chesnelong 
oświadcza, że system parlamentarny możebny jest 
tylko w parlamencie z monarchiczną formą rządu. 
Madier Montjeau żąda zniesienia senatu. Andrienx 
staje w obronie wszechwładzy kongresu. Władza 
wykonawcza nie jest uprawnioną do przedłożenia 
projektu rewizyi konstytucyi. Dziś dalszy ciąg 
dyskusyi.

B ruksela 8 sierpnia. Wszystkie ulice pro­
wadzące do Izby oddano pod dozór policyjny. 
W Izbie oświadczył minister Jacobs bez poprzedniej 
interpelacyi, że wskutek zaburzeń w ostatnich 
daiach zarekwirował wojsko. Z powoda jednak 
foimalnego oświadczenia zarządu miejskiego, iż 
porządek będzie utrzymany — odwołano wojsko. 
Rolin i Lippens (z lewicy) zaczepiają gabinet na­
miętnie. Bara proponuje wotum nieufności, po­
nieważ zarząd miejski uczynił zadość swym obo­
wiązkom, a ministerstwo przez wezwanie woj­
ska poniżyło gwardyę obywatelską. Wniosek 
w sprawie wotum nieufności odrzucono 81 prze­
ciw 39 głosom.

I l z y m  8 sierpnia. Król przyjął dymisyę pre­
zydenta senatu Tecchia.

Londyn 8 sierpnia. Z Izby wyższej. Gran­
ville oświadcza, że rząd porozumiał się z Portą 
co do misyi Northbrooka. Traktat z Meksykiem 
względem przywrócenia stosunków dyplomaty­
cznych, pod warunkami dla obu państw honoro- 
werni, został podpisany.

K u n a . — W i e d e ń  8 go sierpnia 2 godzina 
30 m. popoŁ — Renta papier. 81-10 — 6%  Renta 
papier, nieopodat 96-25 — Renta srebr. 81 85. — 
Renta złota 103 05.— 6% Renta złota węgierska 
122 10. — 4% Renta złota węgierska 92-40. — 
Losy z r. 1860 135-20 — Akcye Banku Austr.
Węg. 860. Akcye kredyt. 313-50. — Londyn
121 50 — Napoleony 9 65'/a Lombardy 149 50. 
Losy roku 1864 169 75. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 268 25. — Akcye kolei Lwowsko-Czet - 
niowieck. 188 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
166-50 — Obligacye indemn. galicyjs. 10160.— 
Losy prem. węgierek. 117 25. — Akcye Kolei Ko 
8zycko-Bogum. 148-75. — Akcye kolei półu.-zach 
austr. 177 25. — 6% Listy zasL hipot. 101-75. — 
6°/# Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. 99 25 — Akcye kolei Siedmiogr. 177 50. — 
Marki 59-50. -  Ruble 122 25. — Dukaty 5-74— 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —"—. 

Usposobienie giełdy ; spokojno.

Berlin 8 sierpnia. — Banknoty austryackie 
167 90. — Krótki Wiedeń 167-75. — Krótka War­
szawa 205 85. — Banknoty rosyj. 206-25. — 5°/„ 
' isty zast. Polskie 61*90. — 4 #/„ Listy Likwida. 
Polskie 55-90 — Akcye Kolei Karola Ludwika 
112-75.— Akcye austr. kredytowe 527-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u ko w tsk i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
■  .» k * w  8 ak-pnia.

Ruble papierowe rosyjskie u  100 rs. •
Rubel arebrny obrąoskowy  ......................... .....
Marki niemieckie aa 100 marek . .
Dukat ważny . , ..................................................
  .
Imperyal ważny . . . . ..............................
Srebro austryactóe za 100 lfe.  .........................
Kupony arebmc płatne za 100  .........................

Listy zastawne i obhyi.
i i i  PoZyeska krajowa galicyjska.........................
6 '/,*  Pożyczka krajowa galioyj. . • • • • • 

Oblig, komunalne galie. banku kraj. I emieyi 
41/,j< Krajowe listy zastawne . . •
Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie
W
W
5*
W
6*
f*
5*
5^
5*.

r .
, &■$

8 8  
k .  ■

zaat. Tow. kred. zienw.
„ „ „ „ II em

zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
„ „ banku hipot. . .

dłużne galic. zakł. włość. . 
zaat. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
zaat. Banku hipote. gal. z prem. lOjf 

„ „ „ zwrotne za 40 lat
„ gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 26 lat srebrem za 100 złr. w. a. 

zast. gal. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 

zast. gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 

zaat. gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.

5f i  listy zaataw. Król. Pol. z r. 1869 [za 100 rubli] 
4^  listy likwidac. Królestwa Polsk. [za 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ Banku hipot. we Lwowie . . „ 200
„ Banku gal. dla h. i p. w Kr. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K rak o w a..................................................
T,oay miasta Stanisławowa ...................................

X

3 a SIL
- f i  3  .S
3 0

31 
Śc 3

o II
•o.*O,O-B

ż*d»j*

121 25 
1 60 

59 10 
5 70 
9 »0 
9 86 

100 
99 50

122 2> 
1 70 

69 75 
6 89
9 68 
9 96 

100 -

101 50 
90 75 
96 75 
90 75 

101 -  
93 -  
87 -  
99 25 

101 -

102 50 
92 — 
97 75 
91 75 

102 25 
94 50 
87 75 

100 — 
102 25

99 50 
97 50

100 50 
99 -

98 - 99 25

97 50 99 -

101 - 102 -

100 -  , 
96 50jż
86 50g

101 -  . 
97 50X 
8 / 50^

267 — 
187 —
285 —

264 — 
189 — 
2 0 —

18 — 
23 -

19 -  
25 —

W i a d r a  7 sierp 
Obligi długu państw a.

PMO* żądają

4 *,,*/, Renta p a p ie r o w a ....................
47,7, « s r e b r n a .........................

81 10 81 25
81 80 82 -

47, „ s ł o t a .............................. 103 50 103 65
47,7. Lozv z roku 1864 po 250 złr. 124 75 125 25
47, „ „ I860 „ 600 „ 135 15 135 50
47. „ „ 1860 ,  100 „ 143 50 144 50

„ 1864 ,  100 „ 169 75 170 25
„ 1864 „ 60 „ 168 25 168 75

Losy Gomo-Reutsn.................... 39 - 41 -
Obligi indemnizaoyjne.

C z e s k i e ......................... 10 7, podat 106 60 —
Bukowińskie . . . .  „ „ 100 50 101 25
G alicy jsk ie ........................................ 101 50 102
M oraw sk ie ....................  „ „ 105 7 — —
Niższo-anstryaekie . . „ „ 105 - 106 25
Wyższo austryaokie . . „ „ 
S z u b i e .........................

104 50 106 —
110 - — —

S ty ry j s k ie .................... 105 — ------
Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 
W eg ie rsk ie ....................  „ „

101 - 101 50
101 - 101 50

Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5jś Oblig. poż. kolei węgierskiej . .

101 75 101 25
143 - 143 50

6y( Renta węgierska złota . . . . 122 10 122 30
4’/ .*  n „ „ (za Ostbahn) 102 10 102 40

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

112 - 112 fO
------ -------

„ „ austryackie. . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

2,i6 — 236 -
313 9ó 314 20

„ „ węgierskie . . 200 „ 315 75 316 25
D epositen -B ank ....................  200 „ 205 75 206 50
Escompt-Gesell, niż. austr. . 500 „ 820 — 830 —
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ ------- — —
A ustro-w ęg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „ 862 — 864 —
U n io n b an k .............................. 100 „ 106 60 105 90
V erk ebrsbank  ogólny . . .  140 „ 148 — 148 50
Wied. Bankverein . . . .  100 „ 108 — 108 30

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez 64 — 66 -
AlfBld-Fiume . . . .  200 „ 5?t 178 80 179 10

Donn i-DampfBoh.-treaeU. 826 *!&• 6•/,
E l ż b i e t y ...........................210 „ .
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg Tyrol . . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn 1060 „ „
Franciszka Józefa . . . 200 „ „
Gai. Karola Ludwika . 210 „ „
Kossyoko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Czem.-Jaeiy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

a n Lit. B. . 200 „ „
R u d o l f a .........................  200 „
Siedmiogrodzka 1 . . . 200 „ „
Staata-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ „
Sudbahn (Lombardy). . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . • . 200 „ „
„ Westb. Stublw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6’/, Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5V, Boden-Credit Allg. złotem płatne 
57. a „ „ papier. . 32 lat
67. Tow. kred. krakowskie.
7*/, Listy dłużne „
67, Towarz. kred. „
57 .7 . „ „ złote
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk.
5*/. '9 n » » »> orf , *67, „ „ „ „ nowe 37 lat
57, „ Bank. Hipot. lwow. . . . 
67, „ „ Włość. - - .
57, Bank austr.węg. (National.) w. a. 
57, Szlasko-austr. Bod.-Credit-Anstalt
57 .7 , Weg. ogól. Bod.-Credit 34 lat 
57,%  Boden-Credit-lnstitut . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ....................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874_ 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „
E l ż b i e t y ...................... 100 „

Em. 1862 . 300 .

plao*
555 — 
232 50 
205 50 
196 25 
2400 

297 76 
167 25
148 75 
187 90 
177 -  

181 75 
181 25 
177 25 
312 75
149 30 
249 75 
173 25 
166 75 
173 25

18
20
36
36

57.

67.
47,7.

121 25 
104 50 
98 fO 

101 50
98 75

92 65
99 50 
99 50

101 60

101 —

101 50

102 -

99 20 
100 —  

98 75 
110 50

zędają
557 -  
232 75 
206 -  
196 75
2405 

208 25
167 75 
149 — 
188 30 
177 50 
182 25 
181 50 
177 75 
313 -  
149 70 
250 -  
173 50 
167 -  
173 75

121 75

99 50 
102 25 
99 25

100 -  

100 —  

102 10

102 -  

102 50

102 75

99 60 
100 20 
99 25

Elżbiety Lina-Budweia
„ Em. 1870 . . .  200
„ Em. 1872 . . .  200
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 

Eperie*. Ram. węg. ezęśt 800 
Ferdyn.-Nordb, m. kon. . . 

n „ wal. austr. .
» Hor. Szlą lin. 1871/7. 
,  Poi. 14 millum 1882
„ Poł. 1872 r. .

Prano, dózeta Em. 1867 . 200
„ „ Em. 1873 . 200

Gal.-Karol. Lnd. I Em. . 300 
n  „ 1871 800 

IB „ 1872 300 
Koszyc.ko-Oderb . . . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300
HI „ 1868 300
IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200
„ Lit. B 200 
„ E. 1874 200

R u d o l f a ........................... 300
„ Em. 1869 . . 300
„ Em. 1872 . . 300
„ Salzka. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkie 1 . . 200
Staatseisenbahn . . .
Siidbahn (Lombardy)

n • •
Theisbahn-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków . . 200

n n n B Em .. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn . . . .  200 
„ „ s Em. 1874 200

Losy.

Premiowe Wiedeńskie 
„ Węgierskie 

3*/6 „ Tureckie . 
redytowe . . . .

piaeą żądają
złr. 57, ------- -----
M f» — — — -
* II ------- ------
II II — — ------

-- -- — —
47,7. 

2 67,

105 50 
101 50

1O6  - 
102 -

;08 71 _ —
104 - 104 7fc

złr. £>•/, i«5 — ,06 50
» II SO — 90 30

-- - --  --
II II 101 40 101 80
II W — — — —

— — _ —
100 10 100 50

1.47,7,
z
» II

97 - 97 50
100 70 101 25
99 — 99 50
98 50 99 -

104 — 104 20
n 1 103 — 103 25
n w — — — —
u r ------- -------
n u ------- -------

— — — —
110 - 110 50
97 35 97 65

fr. 37, 187 - 187 75
fr. 37, 145 20 145 80
złr. 57, 122 50 123 -
H II 105 — 105 50
»> U 97 80 98 20
r> * 97 50 97 90
» T) 96 40 96 70
" n 120 25 121 —
t> n ------- 100 50
» u 98 50 99 60

115 75 116 25
i, 100 125 2,i 125 76
.  100 117 25 118 -

tr. 400 21 50 21 80
179 - 180 —

W a r y ..................................... złr.
4 '/, Don»u-l>»mpf»ch. . . „ 
Insbrucku „
K oglew ioha...............................
K rakow skie..............................„
Ofner (miasta Budy) . . . .  
Pałfy
R u d o l f a .............................. .....
R a im a ................................... .....
S a lz b u rg s k ie ..........................
St. G e n o i s ......................... .....
Stanisławowskie . . . . „
4 */,’/, Tryestóńskie . . . „
4'/, n • • • r
W a ld s te in a ..............................„
WindischgrStza * . . . ' „

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................
2 0 - fra n k ó w k i.........................
Imperyały rosyjskie . . . ,
Funty szterl. angielskie ! ! 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

42
105
90
107,
10
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21
21

L w ó w  7 sierp.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem .

« n II II l i ­sy, 11 U 11 „ 37-letnie
6"/, „ „ Banku hipot. gal. .
6*/, n n „ włość, galie. 
5°/, Obligi indem. gal. 5% podat. 
6°/, „ pożyczki krajowej . .

W a n i a w a  7 sierp
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4% Listy likwioacyjne . . . .

kupon

płacą ***■)*
41 50 42 —

115 50 116 —
19 25 19 75
19 — _ _
18 20 18 60
41 50 42 60
89 25 89 75
19 — 20 —
54 50 55 —
21 50 22 50
49 — 49 50
23 50 24 50

128 — 130 —
68 — —— __
28 — 29 —
38 75 39 25

5 74 5 76
9 65 9 66
9 91 9 95

12 11 12 16
10 95 10 97
59 45 59 55

121 75 122 25

285 fO 290 —
99 20 100 20
92 75 94 25
99 20 100 30

101 50 102 50

101 20 102 20
j 102 50 103 50

rub. kop. mb. kop.

1 97 20-- — -- --
------ 87 40

73



OZ AB * Soboty 9 Sierpnia 18 8 a.

f  k  H  » r  » i  ■ ■  5  ł ' #  t |  żonaty, uzdolniony 
” ■  0 M 1 1 I S I I 1  mogący się wyka 
zać chlnbnemi świadectw ami — poszukuje posady 
od 1 października i poleca się łaskawym wzglę­
dom W ff. XX Proboszczów. Bliższa wiadomość 
w Konwencie 0 0 . Bernardynów w T a r n o w ie ,  
pod lit. J. S. W. (1938-1-3;

Ogrodnik Sfj
dnim, Polak, wolny od wojskowości, obzna 
jomiony z wszelkiemi gałęziami ogrodnic- 
tw a , poszukuje posady w Galicyi lub za­
granicą od 1 października b. r. lub zaraz 
Może się wykazać chlnbnemi i kilkuletniemi 
świadectwami. Wiadomość pod liter. A. S. 
poste restante K r y s t y n o p o l .  (1986)

Encharz
żonaty, bezdzietny, mający 40 lat, posia­
dający 20-letnią praktykę, mogący się wy­
kazać chlubnemi świadectwami i polece 
niami — poszukuje posady na wsi lub w 
mieście, a w razie życzenia i zagranicą 

od 15 sierpnia.
Zona może objąć obowiązki klucznicy. 
Łaskawe oferty przyjmuje pod lit. A. D. 

poste rest. M i e j s c e  w Galicyi. (1987 1-2)

Piwowar
uzdolniony, z kilkunastoletnią praktyką, 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje po­
sady w kraju lub zagranicą, w mieście 
lub na prowincyi. — Na żądanie może 
złożyć kaucyę. — Bliższa wiadomość pod 
lit. J .  L. poste rest. Lwów. (1989-1-3)

HANDEL KORZENNY
A. Mecnarowskiego  w Krakowie
życzy sobie, przy nadchodzących polowaniach, 
nabywać w s z e l k a  z w ie r z y n ę  i p t a c t w o  
dzikie. Wielmożni Panowie właściciele, chcą­
cy takowe dostarczać, raczą nadesłać warunki 
listownie. (1990-1-4)

DO SPRZEDANIA:
W A l n i l t  nowy, elegancki, V l A l l l  na parę lub j td_

nego konia;
h l ' l 7# * r#  L  *1  mało nżywa- 
"FB  /  l A A t t n g ,  także na

parę lub jednego konia.
Wiadomość u lakiernika Olszow 

skiego w Krakowie, na S m o l e ń s k u  
przy szkole miejskiej. (1920-1-3)

Krynica.
J e s t  do sp rzed a n ia  h o te l
„pod trzema Różami" w K rynicy, 
blisko parku i łazienek bardzo ko­

rzystnie położony.
Bliższej informacyi udzieli Zarząd 

tegoż hotelu na miejscu. (2011-1-3)

Sybirska pszenica
czerwona gółka, bardzo wytrwała, przy- 
tem plenna i n i g d y  niepodpadająca śnie­
ci — jest do nabycia u podpisanego po ce­
nie złr. 11 '50 za 100 kilo wraz z workiem 
loco Przemyśl — a biorący 5 worków po 

11 złr-
Zamówienia opatrzone zadatkiem przyj­

muje najdalej do 2 0 g o  sierpnia
K. Kamiński w T y s z k o w i c a c h  

(1991-1-3) poczta H u s s a k ó w .rJ  W ykw in tny  lik ie r  fran c u z k i, w y tw orzony
2 z moreli. Medal złoty w Paryżu w 1878 r. 
•  w Amsterdamie 1883.

A B R IC O T IN E

| Wymagać 

podpis
rEnghien  les  Bains

p r*s PA RIS.
A

(1424-5-)

RMera 
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie nalepszym  środkiem do n* 
trzym ania i czyszczenia zębów. Ta od 
dawna wypróbowana i słynnie uznana woda do 
ust usuwa z ust równocześnie w sz tlią  niemiłą 
woń 1 flasika 8 5  c t .

R.Tiichler, aptekarz 
(W RosleFs Neffe Nachfolger) 

w W iedniu I  Regierungsgasse 4. 
Należy się wystrzegać przed naśla- 

ilowanlam i i żądać HiSslera wody na 
zęby tylko z H egiernngsgasse 4 w W ie­
dniu. * (1773-5)

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stook- 
mara, aptek.; w T a r n o w ie  u A. Bergera; w 
J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek.

Od d aw n a  uznanym środkiem 
ochronnym przec iw  c h o l e r z e  
j e s t  s t a r e  c ierpkie  natura lne  

wino cze rw one .
Rozsyłka za zaliczką pocztową w barył­

kach pocztowych brutto 5 kilo około 4 li­
trów wina po cenie złr. 2 30, 2 80 i 3*90 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej wraz 
z baryłką. Za opłatnie zwrócone baryłki 
oddajemy 60 cnt. za sztukę.

Zarazem polecamy w y b o r n e  gatunki 
południowo - węgierskich białych win gór­
skich na wety i stołowych. (1885-6-10) 

Cennik na żądanie.

Wilhelm Adler &  Sohn,
hartowny handel win w W c r s e l i e t z  
n|od Md. Węgrzech, założony w r. 1849.

Wyszedł z druku zeszyt drugi 
Przeglądu P olsk iego

za miesiąc sierpień i zawiera 
oprócz w s p a n i a ł e g o  helio- 

druku,
portre t  J a n a  Kochanowskiego

w ed łu g  o ry g in a łu  .J a n a  Ma­
t e j k i ,  następujące artykuły: W rocz­
nicę śmierci Jana Kochanowskiego, przez 
T. W. i  M. T. S. Jana Kochanowskiego 
młodość (rzecz czytana na publieżnem po­
siedzeniu Akademii Umiejętności dnia 28 
maja 1884 r.), przez Antoniego Małeckie­
go. Poezya europejska XVI wieku w sto­
sunku do Jana Kochanowskiego (rzecz 
czytana na walnem posiedzeniu Towarzy­
stwa histor.-literackiego w Paryżu dnia 3 
maja 1884 r., przez Wacława G asztow tt«. 
Z życia towarzyskiego w epoce Zygmunta 
Augusta, przez Kazimierza Morawskiego. 
Stanowisko polityczne Jana Kochanowskie­
go, przez Michała Bobrzyiiskiego. O wpły­
wach włoskich na sztukę odrodzenia u nas 
z powodu Wystawy zabytków z czasów J. 
Kochanowskiego, przez M aryana Sokołow­
skiego. O rękopismie nieznanym poematu 
Zgoda, przez X. Ignacego Polkowskiego. 
Kochanowski i poeci niemieccy XVII wie­
ku, przez Stanisław a Tomkowicza. Studya 
pomniejsze przez uczniów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego: Geneza Fraszki Kochanow­
skiego do Anny (II. 88), przez Jana By- 
stronia. Kilka słów o stosunku Kochanow­
skiego do Tibulla w Elegiach łacińskich, 
przez Jana Pawlikowskiego. Książka ofia­
rowana Grzepskiemu przez Kochanowskie­
go, przez Józefa Kallenbacha. Spostrzeże­
nia nad językiem Kochanowskiego, przez 
Gustawa Blatta. Co u nas o Kochanow- j 
skim pisano, przez Stanisława Tarnow­
skiego. Zjazd historyczno-literacki imienia! 

Kochanowskiego, odbyty w Krakowie w 
dniu 28—30 maja 1884 r., przez Ludwika  
Ćwiklińskiego. (1916-2-6)

Z eszyt ten jesit do n a ­
bycia n e  w szystk ich  k sięgar­
niach oddzieln ie po 3  z łr .

Kąpiele starczano
W KRZESZOWICACH

otwarte zostały z dniem 1 czerwca 1884 r.

Wszelkich informaoyj co do wynajęcia mieszkań i t. d. 
udziela miejscowa A d m in istra c ja  Z a k ła d u  
k ą p ie lo w e g o  w  K rz e sz o w ic a c h . (1343-18-)

i
CO

^  s  Sprzedaż 
£  we

Z) w s z y s tk i c h  
składach 

matcryałcnr 
b** a p t e c z n y  c h ,

w składach 
p erfum  i u fryzjerów

U ry lH  sto łek  k ąp ie lo ­
wy do oirrztiniii jest naj­
praktyczniejszym p r z y r z ą d e m  
kąpielowym na wieś. Za 3 cnt. 
można mieć ciepłą kąpiel. Do­
tychczas sprzedano 3000 ust. 
Cenniki darmo. Także na częś­

ciowe "płaty. tj. W ey i, posiadacz c. k. 
przywileju w W ie d n iu ,  Karnthnerring Nr. 17. 
W anny kąp iel, do ogrzania, przyrzą­
dy natryskow e, lodow nie I t. d. S to łe k  
kąpielowy z piecem kosztuje 20 złr., bez pieca

(1514 30-30)

P laster T hapsia
IE PERDRIEL-REBOULLEAU

/edynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

yrmHr
K A T A R O M ,  K A S Z L O M , Z A P A L I N I O  

D T C H A W E K ,  P L O C ,  C.IKRIMKNIOM I BOLOM 

RK U M A TV CZ N V M  I A R T R E T r C Z i U M ,

V ,

Dl u uniknięcia  narzekań S unnie  zarzucanych  
V ,astrom  n a ś la d u jąc y m  T h apsia  Le P e rd n e l-  
R. hnulicau w y m a g a ć  nałoży w e w szystk ich  
aptekach, rysunku i p odp isów  pow yżej um iesz 
czonych .

(poorw órnie zm n iejszonych)

Skład  w Krakowie w dwóch aptekach 
l 'F . B edyka  i Trauczińskieyo

(1643-3)

Wody mineralne i naturalne

Ądmimstracya: w Paryżu, BouL Montmartre 8.
H B A I O E - f i R n b K .  Choroby lymta 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t  d.

Choroby organów trawienia, 
ooiężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

CEŁKśTM g. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu.

H A IT k h IVK. Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. ̂  (872-11-22)

XhiImc nalesy, aby aazwlslto źró­
d ła  znajdowało alę na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konstan. Wiszniewskiego i u 8. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

I

Pięć medali zasługi
z a  przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. Woda 
lwowska zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent.

WODA LEW AND OWA -AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrupiania sukien i chustek, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu F20. Pół flakonu 70 ct.

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeźwiają­
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwując i cbroniąe ją  od wyrzutów, zmarszczek itd. Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu 50 centów.

WODA KOLONSKA PODWÓJNA, która o wiele przewyższa swoją dobrocią zagrani­
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1-50.

OCET TOALETOWY. Odzm.cza się nader przyjemnym zapachem i jest powszechnie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędmość, czerstwośó i chroni ją  
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Cena 50 cnt. i 1 złr.

PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou­
quet Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, pei- 
fuma l.tewbka, fiołek, świtezianka, ambrozya niezapominajka, pieszczotka, kwint 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30. 50, 75 ct. i 1-50 i 2.

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulowym, z kwiatów wseh dnich. konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża 
nym, heliotropowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, heliotrop, Millefleurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr.

•FAM I ł l  MATO K I C Z ,
magister farm acyi i  chemik sądowy,

we Lwowie, u lica  K opernika 1. 3 — filia w K rakow ie.
Sukiennice I. 3 0 . (1811-40-)

Młoda polka
go domu, posiadająca języki: francuski, 
angielski, niemiecki, muzykę klasyczną, 
i śpiew, życzy sobie z powodu stósunków 
familijnych przyjąć miejsce towarzyszki 
w zamożnym domu od 1 sierpnia lub póź­
niej. Zgłoszenia przyjmuje pod lit. A. Ił. 
w Ciechocinku przez Granicę dom Pra- 
gera Nr. 2 7 ,1. piętro. — Również osoba  
w średnim wieku, Polka, z tem samem 
uzdolnieniem, pragnie przyjąć miejsce w 
domu, gdzie może zająć się wykształce­
niem i zupełnem wychowaniem panienek 
pozbawionych opieki matki. Zgłoszenia 
pod tym samym adresem. (1965-3-3)

Panienka
z dobrego domu, uczęszczająca do 
seminaryum nauczycielskiego, życz) 
sobie za wikt i staucyę w zamożnym
domu, u d z ie la ć  m łod szym  
p an ien k om  przedm iotów  
szk o ln y ch  oraz p oczątk ów  
m uzyki. — Odpowiedź opłatnie 
pod lit. Mla. K a r . poste restante 
• Ł a ń c u t .  (1905-3-3)

n i l r  teoretyczno - prak- 
W U I  Mjn. ■ »  tyczny kierownik,
były uczeń szkoły gorzelniczej w Dublinach z 
kilkoletnią doświadczoną praktyką, doskonale w 
swoim zawodzie rutynowany, poszukuje stiłej 
i rocznej posady — podejmuje się urządzać go­
rzelnie i prowadzić mięszane zaciery z kukurudzy 
lub buraków z kartoflami, zapewniając dobre i ta­
nie urządzenie i doskonałe wydatki — może ta- 
kowych i kilka pod swoim kierunkiem prowadzić. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadesłać do dnia 14 
sierpnia b. r. pod adresem: Jo d . H a. Kr. 1II 
ostatnia poczta Skaw ina. (1868 2 ;

a następnie profesor jednego 
z najpierwszych naukowo- 

wychowawczych zakładów w okoli 
cach Paryża, poszukuje zajęcia od­
powiedniego jego zdolnościom i wy­
kształceniu.— Wiadomość w cukierni 
Wgo Knowiakowsfciego w Krakowie, 
ulica Floryańska. (1980 2-3)

iklad trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w  podwor< 
cii X X . F ra n c iszk a n ó w .

(346 15 24) F R .  E B E R T .
Adres depesz: Ebert, Kraków.

®  Ces. król. uprzyw.

OAL1C. AKC1 J 1T
BANK HIPOTECZNY

wydaje W8 LwOWiB i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

ASYGNATY
KASOWE

4  procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
^ I* n  v 11 w u
L w ów , dnia 7 stycznia 1884 r (1542 90-)

Dyrebcya.
rtoł (Przedruk nie będzie płacony).

m
mocarnie rrc/.iie i kieratowe

tudzież s p e c y n l n e  K ie r a t y  do r ę c z n y c h  i n ł o c a r i i  dla poruszania wszelkich młocarń 
ręcznych, następnie m l y n h i  do c z y s z c z e n ia  poleca jako szczególność (1602-5 9)

FABRYKA MACHIN G0SP0DARCZ0-R0LNICZYCH

UMRATH & COMP, w PRADZE-BUBNA.
Skład d la  Wora w y  w  B ern ie , Kriina Nr. 62.

,, ,, W ęg ier w B udapeszcie, Waitznerring Nr. 60
Kałaloai darmo.

Pomieszkania
dla Gości czeskich,

przybywających do Krakowa dnia 16go 
sierpnia 1884 r., poszukuje się po 
cenach cnt. 50—60 i złr. 1—U 50 dzien­
nie. Zgłoszenia do IJyrekcyl M ły­
nów  K rólew skich . (1970-3-3)

J e s t  do w y d z i e r ż a w i e n i a  pod 
bardzo przystępnemi i korzystnemi 

warunkami

folwark Suszyca rykowa,
dwa kilometry od Starego miasta nad 
nad Dniestrem w uroczej okolicy po­
łożony — składający się z budynku 
mieszkalnego i gospodarczych, in­
wentarza żywego i martwego, oraz 
gruntów około 170 morgów, z któ­
rych blisko 90 morgów zajmuje par­
cela leśna, a resztę grunt orny.

Do ustanowienia warunków kon­
traktu i zswan ia tegoż upoważniony 
jest Wny Pan l>r. W ła d y s ła w  
W ilk o sz , ad  w o k a l w K r a ­
kow ie , ul. Sienna L. 7.

Termin d > traktowan o zawarcie 
kontraktu oznaczony do 1 5  s i e r ­
p n i a  1 8 3 4  r .  (1910-3-3)

Uzdolniony Leśniczy
z patentem, Polak, z 1 2 -lutnią praktyką w ra­
cjonalnych gospodarstwach leśnych, z najlepsze- 
mi świadectwami i poleceniami — poszukuje po­
sady na ordynaryę zaraz lub od 1 października 
b. r — Adres: v l  « .  S .  poste restante H « « -  
M zow ice  koło Krakowa. (1976-2-3)

Panienki lub starsze 
osoby,

życzące sobie nozyó się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcye.
RYNEK Nr. 4, Ilgie piętro, wejście od kościoła 

N. P. Maryi (dawniej ul. Krupnicza Nr. 8).
Tamże dostać można fasonów podług najśwież­

szej mody z papieru lub organtyny. (1821-83-) 
Tamże p o t n e b n e  s ą  n a i y e b n i l w t  |« » *

ny uzdolnione w szyciu i krawieoczytnie.

Skład Nasion i Herbaty
w Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej L. 10, 

poleca na obecną porę:
Rzepę olbrzymią

T u rn ip s  angielski  litr I z ł r .  
Rzepę ścierniankę  

litr 56  ct. (1762-9-)
p r z y  większej, ilości ceny n iisze .

Apartament na II. piętrze
składający się z 5 pokoi, dużego salonu, 
przedpokoju, kuchni, oraz wszelkich do­
godności, jest do wynajęcia od Igo paź­
dziernika, przy ul. G a r n c a r s k i e j  pod 
Nr. 8. Tamże są 3 pokoje z przed­
pokojem  i kuclioia . (1960-3-3)

Poszukuje się do kupna

majątku ziemskiego
obszaru 250 do 500 morgów niedaleko od 
Krakowa położonego. — Pośrednictwo wy - 
kluczone. Wiadomość pod adresem: T .  

H ., ul. Garbarska Nr. 4 w Krakowie.
(1966 3 3)

Majątek ziemski
poszukiw any je s t  «lo kupna w
Zachodniej Galicyi; obejmujący kilkaset 
morgów, w czem część lasu, z dobrym 
domem mieszkaluym. — Szczegółowy opis 
majątku należy adresować do biura a- 
gencyi piwa T encxyiisk lego w 
K rakow ie, ulica S z p i t a l n a  Nr. 19. 

(1973-4-4,

Kilka placów pod budowę
o dowolnej długości frontu, na rogu 
ulicy Karmelickiej i Batorego, Jest 

do sp rzed an ia .
Bliższej wiadomości udzieli T. T a - 

lowski, architekt, P ó ł w s i e  Z w i e ­
r z y n i e c ,  tuż za rogatką Zwierzy­
niecką pod Nr. 19, od godziny 12ej 
do godziny 4ej. (1962 3-10)

Ż ela zn e  ta czk i 
rę czn e

i koła wozowe
wszelkiego rodzaju.

KAROL MORGENSTERN & Co.
fabryka machin dla zak ład ów  gazo­
w ych, wodnych 1 pom pow ych

w Wiedniu, Ftlnfhaus, G asg asse  N. 6.
(1063-18 20)

TEGOROCZNE W O D Y  M INERALNE
również n a j l e p s z y  ś w i e ż y

Portland Cement*
w a p n o  lild ra u liczn e , g ip s m ielon y  surow y 1 palony

poleca handel p. f. (1391-13-15)
J. Scha i t te r  i Spółka  w Rzeszowie.

ląpiele Ober-Salzbrann
(w SZLĄZKU)

Htnrya ko le jow a 2 goc
zdroje (alkaliczne szczawiki
m leko o d  oślic', ciągle i skutecznie powiększa i upiększa się pr _ . . . .
szkania, iż może zadosyć uczynić wszelkim wymogom. Lznane w leczeniu wszelkich chorób przy­
rządów oddechowych i do trawienia, w zołzach, przewlekłych cierpieniach pęcherza, dolegliwoś­
ciach gośćcowych i homoroidalnych, nadaje się szczególniej takż-i dla niedokrewnych i wszelkich 
rekonwalescentów. — Fora wiosenna i jesienna tańsza. — Mieszkania wskaże chętnie k«lążęry 
/.ar/j|tl zilrojowy. [114>>-8 8]

B K R b iF iR A  LEKARSKIE

MYDŁO SMOŁOWCOWE
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym akutkiom

przeciw

w s z e l k i m  w y r z u t o m  s k ó r n y  m
szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom, świerzbowi i pasożytowym wy­
rzutom, tudzież przociw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu n ó g , łupieżowi głowy i brody,
B e r g e r a  u y i i l o  t u . ( . i h o i k f  zawiera * 0 )4  i m o l u w c s  i lr e w ^ iB  «««•» i wyróżnia sit 

wszelkich innyoh mydeł smołowcowych w handlu. Celem «>ite« k l ę c i a  f s t a t a w M  
wyraźnie B ergera « >  iił»  sm oło «* j zwrócić uwagę na znany

fabryczny.

znaczcie od 
należy żądać znak .

W oporczywych c ierp ien ia ch  skórnych używaue bywa zo skutkiem zamiast mydlą smołowcowego
B ergera  lekar. s ia rc z a n e  mydło smołowcowe

lecz należy żądać wyraźnie tylko Bergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagran iczne
naśladowania są wyrobami bez skutku.

Jako £aff<.<lnt*>jsac> m j d ł o  t m o ł a w e n w a  do usunięcia wszelkich a f r m ;  i t o i a l  
•ery, przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne myallo 
d o  •odaieB B tesffO  m y s i a  I k ą p i e l i  służy

BERGERA GLICERYNOWE MYDŁO SMOŁOWCOWE
zawieraj. 35'/, gliceryny i pachnące. C e n a  " z ta L l hi& ż<le$o u s t a n k n  Uli a . a h r « « ia r ą .

Fabryka i  główna rozsyłka: apt. G. H E L L  & Co. w Opawie.
O dznaczone dyplomem  honorowym na m iędzynarod. wystawie farm aceutycznej w W iedniu 1883.

N h ła it  n a j ą i  w KRAKOWIE pp. aptek. W. Redyk, E. Stockmar, K. Wiszniewski, J . 
Sobierajski i prawie wszystkie apteki w Krakowie i Galicyi. (644-12-18)

Ctoionkami Drukami „Czaau“. Odpowiertrialnw rządna Drukami Józef łakncińsk i.


